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B U D A P E S Z T . W mecBU b o to er- 
* l m  Juniorów, rozegranym  Si bm . 
w  Budapeszcie d rużyn»  polska po­
konała W ągrów  12:8.

W y n ik i w a lk : w  mcned Dtyss 
przegra ł z  t .  N ag y, w  koguciej Bry­
ch lik  pokonał M a rte n a , w p ió rko ­
w ej Sygacz przegra! z B ognerem , 
w  le k k ie j Łuhom ski w ypu nktow a ł 
Brosica, w  lekkopółórednle j Po- 
nanta  w y g ra ł z M agda, w  półSred- 
n łe j O uzińskl z w y c ią iy t Soosa, w 
lekkośredn ie j R ojew skl pokonał 
Pavlisa, w  średn iej Poleks przegrał 
z M olnarem , w  p ó łd ąZ k ie j B ie l 
znokautow ał w  I I  rund zie  Bcabały- 
skt‘ego, w  o ią ik le j A lb re ch t prze­
gra) z F. N agy.

W HUCI E  I MI E NI A  L ENI NA

c z e ś ć  l £  /  j u i t l i s

ZAŁOGA WARSZAWSKICH ZAKŁ. MECH. IM. M. NOWOTKI 
ROZPOCZĘŁA „SZTAFETĘ P R Z E D M O W Ą “

W  dnia 22 bm. załoga Zakładów Mechanicznych Im. M. N o­
wotki w Warszawie zainicjowała „Sztafetę Przedzjazdową. 
której celem jest objęcie socjalistycznym współzawodnictwem 
pracy każdego robotnika dla Jeszcze lepszej wwechStron- 
nlejszej walki o realizację wskazań IX  Plenum KC pZpR  
toga zakładów wezwała wszystkich robotników zakładów pra­
cy na Woli do podjęcia „Sztafety“.

roś. Przybył on do zakładówGrupami zbierają się robotni­
cy wokół przybranej bielą i 
czerwienią trybuny, ustawionej 
obok maszyn, pod wielkim por­
tretem Towarzysza B IERU TA  

Na mównicę wchodzi odzna­
czony Złotym Krzyżem Zasługi, 
przodujący frezer zakładów, 
tow. Edward Głodkowski, któ­
ry przypadające nań zadania 
Planu 6-letniego wykonał w 
dwa lata i dwa miesiące. Te­
raz w  prostych słowach rzuca 
załodze zakładów nowe hasło 
rozwinięcia współzawodnictwa 
pracy poprzez zainicjowanie 
„Sztafety Przedzjazdowej“

Oklaskami w itają zebrani sło­
wa inicjatora „Sztafety“.

— Rzucone hasło popieram 
zobowiązaniem: do 30 czerwca 
br. wykonywać będę o 1 detal 
więcej, pracować będę bez bra­
ków, moją produkcję cechować 
będę własnym stemplem gwa- 
rantującym je j wysoką jakość, 
zmniejszę o połowę zużycie fre­
zów, roztoczę socjalistyczną 
opiekę nad maszyną, dbając o 
czystość 1 kulturę miejsca pras­
cy, przeszkolę dwóch ncznlów. 
Wzywam do współzawodnictwa 
towarzysza B o le s ła w a  M r o z a  z 
n a s z y c h  z a k ła d ó w  I w s z y s tk ic h  
robotników Woli.

Teraz w zasmolonym kombi­
nezonie — wprost od maszyny 
którą zostawił przed chwilą —

na apel Zarządu Głównego 
ZMP, wzywający najlepszych, 
na jbardzie j w y trw a łych  w  w a l­
ce do zaciągu pionierskiego w 
przemyśle m etalowym

— ...zwiększę w styczniu wy­
dajność iiracy o 12 proc, w iu- 
tym o 22, w marcu podniosę 
wydajność o 30 proc.

Padają nowe zobowiązania, 
K ró tka , robocza masówka za­
łogi dobiega końca.

Sztafeta Przedzjazdowa załogi 
Zakładów im. M. N ow otk i do­
ciera do każdego oddrfa łw  
W  wydzia le inz. Kow alczyka 
prze jm uje ją  młodzieżowa b ry ­
gada to w . M ic h o w s k ie g o . Jej 
członkowie postanawiają pogłę­
bić dotychczasowe osiągnięcia 
w rea lizacji Czynu Przedzjaz- 
dowego zwiększeniem dziennej 
ilości wytopów z 13 do 17. 
Od stanowiska do stanow i­
ska w każdym wydziale pro­
dukcyjnym  zakładów, m łodzi 
i  starsi robotnicy przekazywać 
będą album z wpisanym i do nie­
go swoim i zobowiązaniami towa­
rzyszom pracy przy sąsiednim 
stanowisku, z wezwaniem do 
podjęcia nowych zobowiązań i 
poniesienia album u dalej.

Załoga Zakładów Mechanicz­
nych im . M. N ow otki w ysta r­
towała do następnego etapu 
w a lk i o realizację wskazań

Współzawodnictwo „łańcuchowe“ 
młodzieżowej brygady w Stoczni Szczecińskiej

Zainicjowane w Stoczni Szcze­
cińskiej przez Henryka W itkow­
skiego, brygadzistę młodzieżo­
wej brygady w dziale wyposa­
żenia, współzawodnictwo „łań­
cuchowe“ obejmuje coraz wię­
cej brygad 1 poszczególnych ro­
botników.

Myśl podjęcia te j form y współ 
zawodnictwa zrodziła się w  
końću grudnia ub. r., gdy W it­
kowski om awia ł ze swoją bry­
gadą możliwość podjęcia no­
wych zobowiązań dla uczczenia

I I  Zjazdu P artii. M łodzi stocz­
niowcy postanowili wówczas 
skrócić czas montażu pewnych 
urządzeń na statku oraz na bu­
dowanym kutrze rybackim . Do 
współzawodnictwa „łańcucho­
wego“  wezwali brygady Prusz­
kowskiego, Jastrzębskiego 1 Pie­
trzaka. Brygada Pietrzaka od­
powiadając na to wezwanie po­
stanow iła skrócić prace ins ta ­
lacyjne o 145 roboczogodzin. 
aby stworzyć odpowiedni fron t 
robót następnym brygadom.

Konferencja b e rliń ska  spe łn i suie zadanie 
jeśli przyczyni się do u tr ira le n ia  p o ko ju

Minister sprow zagranicznych ZSRR W. M, Mołotow przybył do Berlina

Wzmożona pomoc 
dla plantatorów lnu i konopi

U chw ała  P rezyd ium  Rządu
Prezydium Rządu podjęło ostatnio uchwalę w sprawie pod­

niesienia produkcji lnu I konopi oraz wmożenia pomocy agro­
technicznej i organizacyjnej dla plantatorów tych upraw 
Uchwala ta łącznie z obowiązującymi obecnie bardzo opłacal­
nymi warunkami kontraktacji — stwarza podstawy dla dokona­
nia przełomu w uprawie roślin włóknistych, mających podsta­
wowe znaczenie dla rozszerzenia krajowej bazy surowcowej prze 
myslu włókienniczego.

Uchwała Prezydium Rządu

przedziera się przez zbitą gro- IX  Plenum. .
madę 19-letni tokarz, T. Cho-1 T. SZCZEPAŃSKI

Wielka kopalnia rudy „Nowa Wieś“
uruchomiona

W  bież. miesiącu rozpoczęła 
ilanowe wydobycie nowa duża 
lopalnla rudy żelaza w Często- 
ihowskim Okręgu Przemyslo- 
yym. Kopalnia ta nosi nazwę 
.Nowa Wieś“, jest ona jednym 
: największych zakładów tego 
rodzaju w kraju.

Obecnie pracuje ty lko  pomoc­
niczy szyb wydobywczy, lecz 
gotowy jest już szyb główny 
Jeszcze w bież. roku stanąć ma 
na nim  wieża wyciągowa 1 ruszy 
maszyna, k tóra będzie spuszczać

I wyciągać na powierzchmę sta­
lowe k la tk i wind.

Plany wydobycia są poważne, 
n p  w marcu br. załoga ma dać 
kilkakrotnie więcej rudy niż w 
styczniu Załoga pragnie lednak 
dać Jeszcze więcej rudy: po­
dejmuje obecnie dla uczczenia
I I  Zjazdu Polskiej Zjednoe/o 
nej Partii Robotniczej zobowią­
zania produkcyjne, mające na 
celu realizację wskazań IX  Ple­
num KC Partii, które postawiło 
wielkie zadania przed kopalnic­
twem rud.

przew iduje środki podniesienia 
jakości i wydajności roślin 
w łóknistych, a tym  samym da l­
szego podniesienia dochodowo­
ści gospodarstw, upraw iających 
te rośliny. W tym  celu zapew­
nia ona plantatorom  w yd a tn ie j­
szą pomoc M. in. korzystać oni 
będą w  szerszym .zakresie : niż 
dotychczas z poradnictwa i opie­
k i fachowej, z instruktażu agro­
technicznego oraz ze środków 
do zwalczania chorób i szkodni­
ków lnu  oraz, konopi.

Duży nacisk położony jest y 
uchwale na konieczność usunię­
cia niedociągnięć, Jakie w latach 
u le g ły c h  zdarzały »tę w prac; 
aparatu kon trak tac ji i skupu ~r 
na usprawnienie odbioru lnu 
i konopi oraz na term inowe wv 
płakanie należności plantatorom

Szczególna uwaga zwrócona 
zostanie na praw id łowe rozłoże­
nie zadań kontraktacyjnych na 
poszczególne powiaty, gm iny i 
gromady.

Poważne znaczenie dla roz­
woju uprawy lnu i konopi po­
siadać będzie opracowanie przez 
placówki naukowo - badawcze 
specjalnej ins trukc ji agrotech­
nicznej, uw /g ledn in ją re j przede 
wszystkim  praw idłowe ¿miano­

wanie oraz typowe płodozmiany 
dla gospodarstw upraw iających
te rośliny. Ponadto w  latach 
1954— 1955 p rz e w id u j się zor­
ganizowanie dwóch nowych za­
kładów hodowlano - doświad­
czalnych uprawy lnu oraz jed­
nego zakładu uprawy konopi 

Uchwała Prezydium  Rządu 
dużo uwagi poświecą p rodukcji 
nasi-.\nej jak  również m echani­
zacji prac przy up raw ie  lnu  i 
konopi. Dla zabezpieczenia do- 
st. t Jznej ilości m ateria łu  
si vnego przeprowadzona zosta 
nie , ,wnież kon traktac ja  lnu 
w łóknistego i konopi na nasio 
na ora? sprowadzi się pewne 
tl-sc i nasion w drodze im por­
tu

W bieżącym roku przemysł 
maszynowy dostarczy plantato 
rom  pierwszą partię w yrvw a- 
czek o tra k c ji ciągnikowej, któ­
re rozmieszczone zostaną w 
POM-ach położonych w  re jo­
nach największego nasilenia u- 
p raw y ln u  Na terenach, gdzie 
b rak jest zakładów roszarni 
czych, a len na w łókno oraz ko­
nopie są szeroko upraw ia 
ne, zorganizowane zostaną w 
cjGiM ach punktv pótmechanicz 
nego przerobu słomy

BERLIN. W  sobotę dnia 23 bm. przybył do Berlina celem 
wzięcia udziału w konferencji ministrów spraw zagranicznych 
czterech mocarstw minister spraw zagranicznych ZSRR 
W. M. Mołotow wraz z towarzyszącymi mu osobami.

społeczeństwaNa lotn isku berlińskim  Scho- 
enefeld m in is tra  Mołotowa w ita ­
li członkowie rządu NRD z pre­
mierem Otto Grotewohlem na 
czele, przewodniczący Izby Lu­
dowej NRD Johannes Dieck­
mann, wiceprem ier I m in ister 
spraw zagranicznych NRD Lo­
thar Bolz, przedstawiciele par­
t ii demokratycznych i organi­
zacji masowych oraz liczni

przedstawiciele 
Berlina.

M in is tra  spraw zagranicznych 
ZSRR pow ita li także szefowie 
ambasad i poselstw, akredyto­
wani przy rządzie NRD, jak 
również wysoki kom isarz ZSRR 
w Niemczech ambasador nad­
zwyczajny i pełnomocny Siemio­
nów oraz wyżsi urzędnicy am­
basady i urzędu wysokiego ko­
misarza.

O św iadczen ie  m in. M o ło tow a
Po przybyciu minister spraw 

zagranicznych ZSRR W. M. 
Mołotow przekazał przedstawi­
cielom prasy miejscowej I za­
granicznej następujące oświad­
czenie:

„Konferencja  berlińska spełni 
swoje główne zadanie w takim  
stopniu, w jak im  przyczyni się 
do u trw a len ia  pokoju, do 
zmniejszenia napięcia w  stosun­
kach m iędzynarodowych oraz

rzeczywistego zapewnienia bez­
pieczeństwa w Europie. Od cza­
su ostatn iej konferencji m in i­
strów spraw zagranicznych 
czterech mocarstw upłynęło 5 
lat. Już sam fakt, że osiągnięto 
porozumienie w sprawie zwoła­
nia konferencji be rlińsk ie j, oraz 
oddźwięk, jak i konferencja ta 
wyw oła ła  w św iatowej op in ii pu­
blicznej, świadczą, że koniecz­
ność rozpoczynających się roz­

mów znalazła powszechne uzna­
nie, że wiele m ilionów  ludzi bę­
dzie rozmowy te śledzić. Im  ry­
chlej w rozmowach dotyczących 
aktualnych problemów między­
narodowych weźmie udział w ie l­
kie państwo ludowe — Chińska 
Republika Ludowa — tym bę­
dzie lepiej, lepiej dla u trwalenia 
pokoju między narodami.

Związek Radziecki nie m ia ł i 
nie ma takich celów, które by­
łyby wymierzone przeciwko in­
nym państwom, przeciwko wol­
ności i narodowym prawom in­
nych narodów. Poparcie Związ­
ku Radzieckiego dla dążeń tych 
wszystkich kra jów , których ce­
lem jest troska o dobrobyt i 
bezpieczeństwo swych narodów.

jest zapewnione, o ile dążenia te 
nie są sprzeczne z interesami l 
prawami innych państw Rząd 
ZSRR pragnąłby takiego same­
go stosunku również wobec 
Związku Radzieckiego.

Na zakończenie niech m i w ol­
no będzie wyrazić podziękowa­
nie rządowi N iem ieckie j Repu­
b lik i Demokratycznej i wszyst­
k im  przyjacio łom  niem ieckim  za 
gościnność okazaną nam, przed­
stawicielom radzieckim , w Ber­
lin ie “ .

Przejeżdżającego ulicami Ber­
lina ministra Mołotowa i towa­
rzyszące mu osoby serdecznie 
witały dziesiątki tysięcy ludzi 
pracy.

Wizyta min. Mołotowa 
u prezydenta NRD W. Piecka
BERLIN  23 stycznia minister

spraw zagranicznych ZSRR W 
M. M rlotow został przy jęty 
przez prezydenta Niemieckiej 
Republik’ Demokratycznej W il­
helma Piecha.

Podczas audiencji obecni byli: 
prem ier NRD Otto Grotewohl. 
w iceprem iei Walter Ulbrtcht,

szef kancelarii prezydenta O tto 
W inzer I szef protokółu Ferdi­
nand Thun.

Ministrowi Mołotowowi towa­
rzyszyli: wiceminister spraw za­
granicznych ZSRR A A Gro­
myko oraz ambasador ZSRR w 
NRD i wysoki komisarz ZSRR 
w Niemczech W. S. Siemionów,

$ na

Przedstawiciele młodzieży polskiej
iDijjechali do Szwecji

posiedzenie komitety Wykonawczego

Wizyto min. Mołotowa 
Grotewohla

Í

23 hm. wyjechali do 
Sztokholmu na posiedzenie 
Komitetu Wvhonawezego 
Światowej Federacji Mło­
dzieży Demokratycznej: se­
kretarz SFMD Jan Kleszcz 
I sekretarz Zarządu Głów­
nego ZM P Jerzy Felikslak.

Posiedzenie Komitetu Wy 
konawczego Światowej Fe­
deracji Młodzieży Demo­
kratycznej w Sztokholmie, 
które odbędzie się w dniach

25 — 28 bm., ma na celu 
»mówienie zagadnień obro­
ny praw młodzieży wiej­
skie j 1 sprawę udziału 
SFMD w  przygotowaniach 
do międzynarodowego spot­
kania młodzieży wiejskiej. 
Ponadto przedyskutowana 
zostanie działalność SFMD  
w dziedzinie rozwoju w y­
m iany ku ltu ra ln e j I spor­
towej między młodzieżą róż 
nych kra jów .

u premiera
BER LIN . W dniu 23 «tyczni* 

minister spraw zagranicznych 
ZSRR W. M Mołotow złożył w i­
zytę premierowi Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej O 
Grotewohlowt.

Podczas rozmowy premiera 
Grotewohla z ministrem Mołoto- 
wem obecny byl minister spraw

'«granicznych NRD Lothar Boi z.
Ministrowi Mołotowowi to­

warzyszyli: wiceminister spraw 
zagranicznych ZSRR A. A. Gro­
myko oraz ambasador ZSRR w  
Niemieckiej Republice Demo­
kratycznej 1 wysoki komisarz 
ZSRR w Niemczech W. S. Sie­
mionów.

Wybitny publicysta francuski « Warszawie
znanym działaczem francuskiego 
ruchu na rzecz pokojowego roz­
wiązania problemu niemieckie­
go.

23 bm. przybył do Warszawy 
J. M, Domenach — wybitny pu­
blicysta francuski, redaktor na­
czelny katolickiego pisma L'Es­
prit. J. M. Domenach Jest

■ l i i i *
gospodzie prowadzonej przez uczniów

KOTLET SCHABOWY

i i i i i i p r a

„Ra* schabowi/" — woła 
Wanda Matczak „Raz Hu­
lasz wołowy'4 — wtóruje 
je j Krawiecówna. Za chwi­
lę kol Pokorska wydaje za­
mówione potrawy Czy bę­
dą smakowały konsumen­
tom? Na pewno/ IV -k la s iid  
dobrze gotują!

W  centrum Pabianic, przed szklany­
mi drzwiami budynku, mieszczącego 

się blisko historycznego zamku, zatrzymuje 
się dwóch obywateli. ,

— No to Jak, Tadek, pójdziemy coś prze­
kąsić? — pyta tęgi blondyn swego towa­
rzysza.

—  Chętnie, tylko gdzie?
— a  tu, to bardzo dobra gospoda, można 

zjeść tanio i smacznie, chodźmy'
Za chwilę obaj znikają za drzw lam lB  

spody prowadzone) przez uczennice *ecn 
“ Gastronomicznego t

Gastronomiczne) w PablanlcaCBj
1 my za n im i. Zbliża się P°* 

obiadowa. Podczas gdy goście wchodzęi « 
czyste) salt I zajmuią miejsca przy s to  tkacn, 

5 2  uczennice IV  klasy T e c h n ik u m  raz Jeszcze 
sprawdzają, czy wszystko Jest n ^ gu_ 

2p  przygotowane do sprawnej obsługi
5=  mentów.  _ - j

W tej gospodzie wszystko — y y
5 5  sprzątnięcia lokalu, obrania karto 
= 5  usmażenia kotleta, a skończywszy n poo 
5 =  ntu posiłku — robią uczniowie. Po 
5 5  nie tylko dobrze gotować, potraf ą ..
3 5  uczyć się. z uporem « 1<>b»wać ^ t l ^ h ^ z i ś  
m  "Iowie IV  klasy Technikum. O M d * * *  &  
=  piszemy, uzyskali dobre wyniki 
5 =  — Napiszcie koniecznie o tym

ntkum  
Szkoły 
W ejdźmy 
obiadowa.

Zofia Hlawatyn, Jedna z przodujących IV -  
klaslstek — że my nie tylko dobrze gotuje­
my, lecz I uczymy się rzetelnie. No bo po­
myślcie, jaki to piękny zawód — racjonal­
nie żywić ludzi, przyczyntać się do tego. by 
byli silni I zdrowi. Trzeba mleć duży zasób 
wiedzy, aby postłek był nie tylko smaczny, 
ale wartościowy I zdrowy.

_ Musimy znać dobrze i chemię 1 fizy­
kę 1 mikrobiologię, musimy umieć obliczyć 
kaloryozność dań, tch właściwy skład. Ilość 
witamin, trzeba też umieć kalkulować, by 
posiłek wypadł Jak najtaniej, a Jednocze­
śnie był obfity i smaczny — wtrąca Zofia 
Sit U ci 181*6 li«

Takie właśnie posiłki obfite, smaczne 
1 zdrowe otrzymują pabianlczanie w gospo­
dzie, którą — Jako warsztat szkolny — pro­
wadzą uczniowie Techntkum. Tęgi blondyn 
ze swym towarzyszem Tadkiem, którzy przed 
chwilą weszli do gospody 1 wielu Innych 
obywateli zajmujących miejsca przy stoli­
kach wyjdą po zjedzeniu obiadu zadowoleni.

Na pierwsze) sali kelnerkami są dziś Sta­
nisława Krawlecówna I Wanda Matczak. 
Obie podchodzą do stolików by przyjąć za­
mówienia, a potem kierują się do okienka 
po odbiór potraw.

K-SIt.

III!

Edward Kabata nazywa­
ny jest przez koletanki 
„Jedynakiem“, poniewat 
jest jedynym chłopcem w 
Technikum. „Jedynak" z 
Zofią Szkudlarek przodują­
cą uczennicą smatą kotlety 
schabowe, które za chtotlę 
wraz z kapustą I iw ieiym i 
ziemniakami trafią na tale­
rze, a potem.„

„NA PIĄTKĘ“
■ m . . . . . . “

Smacznego! koleżanki .  Na zakończenie pracowitego po­
południ a naleiy wam się równiet obiad! Antoninie Kahariń- 
skiej zupa pomidorowa bardzo smakuje. A kol. Pokorskiej? 
O to nie trzeba chyba pytać, wystarczy popatrzeć na wesoły 
uśmiech dziewczyny.

„ a potem zostaną zjedzone z apetytem.. O. chociażby przez 
tych obywateli, którym Zosia Hlawatyn podaje teraz smacz­
ną zupę pomidor ową.



CÓRKI FORNALI
sia Traezykówna, grzebiąc w  
szafie b ib lio tek i gminnej.

—  E. skądże — powątpie­
w a ją  W ładzia M ichówna i 
Kazia Bożek.

—  Bo w  „Popio łach“  jest 
także wieś W ygnanka — prze­
rzuca znane ju ż  stronice.

W ygnanka w  Jasieńcu w  
pow. gró jeckim  — nie ta z 
„P op io łów " —  to ju ż  nie li te ­
ra tura . Raczej h istoria . Pan 
Jam atow ski b y ł panem „ ja k  
należy“ . Odpowiednio sumia­
sty i  fum iasty  n ie  m ógł ścier- 
pieć w  pobliżu w łasnej dw or­
skie j siedziby chłopskich zag­
ród.

B y ły  to czasy odległe od 
dzisiejszego dnia o k ilk a  za­
ledw ie dziesięcioleci. D la wsi 
czasy popańszczyźniane. Św ia­
dectwem wkraczającego na 
podwarszawską wieś kap ita li­
zmu stała się wybudowana tu  
w raz z siedzibą w łaściciela cu­
krow nia . Ta nie przeszkadzała 
panu ,T arna t.owski emu. N ie 
psuła m u krajobrazu, tak  ja k  
chałupy małorolnych. Więc 
um yś lił je  przenieść. Na skra­
ju  Jasieńca pobudował nowe 
zagrody, z domami m ieszkal­
nym i, z budynkam i gospodar­
skim i. Wszystko ja k  należy. 
X przeniósł nieestetycznych 
współm ieszkańców za ich zgo­
dą i ja k  sami pow iada li — 
korzyścią. Stać go było na to. 
I  tak  trzym a ł ich w  garści. I 
tak m ie li mu to odrobić po 
stokroć. Nazwa W ygnanka po­
została do dziś, choć o fic ja l­
nie nie istn ie je  .Is tn ie je  na­
tom iast pozostawione na dłuż­
szą pam iątkę świadectwo upo­
dobań arch itekton icznych dzie­
dzica — czworaki.

Pan Jarnatow ski młodszy, 
syn tego, k tó ry  zbudował W y­
gnankę, u trzym yw a ł dawny o- 
byczaj: fo rna la  u ją ł ńie ty lko  
krótko, ale w  zależności od 
narzuconego zwyczajowego re ­
gulam inu wyznaczał specjalne 
świadczenia. Nazywało się to 
„posy łką “ .

Czy w iecie co oznacza „po­
sy łka“  w  bytow aniu fo rna l­
skim? Jest to ta form a pań­
szczyźnianej . k lą tw y, jaka 
spada na dzieci forna lsk ie  za 
ich pochodzenie. F orna l m u­
siał dostarczyć dw orow i okre­
śloną ilość s ił pomocniczych. 
Jeśli dzieci można było oder­
wać jako tako ocl matczynej 
spódnicy, one by ły  tym i s iła­
m i. Czasem fo rna l m ia ł dzie­
ci za mało lub za małe. M u­
s ia ł przynająć posyłk i na koszt 
własny. Pan Jarnatow ski w y ­
znaczył cenę. jaką p łac ił fo r­
nal swojej posyłce: m etr żyta.

W  czasie najwyższego roz­
k w itu  jasienieckiego fo lw a rku  
forna lska rodzina m ia ła  prze­
ciętn ie jedną parę butów  do 
wspólnego użytkowania. Daw­
na dworska kucharka ooowia- 
da wnuczce, że zimą zażywa­
ła ślizgawki na bosaka.

Przed w o jną Zosia Peciów- 
na. Tadzia P ietrzakówna. W ła­
dka M ichówna czy M arysia Ja­
worska jeszcze nie pe łn iły  
ro li „posyłek“ . M ia ły  po dwa, 
trzy  lata. Czekały w ięc na 
swoją kole i, patrząc na starsze 
siostry goniące od św itu  w  słu­
żbie nienaruszalnej w  Jasień­
cu rtonastii państwa Jarna- 
towskich.

-*•

Kreishauptm ann ściska z w y ­
laniem rasową dłoń pana Jar- 
natowskiego. Jakże — m ają 
wspólny język. H itle row iec z 
szacunkiem patrzy na byiego 
pruskiego jeszcze cesarskiego 
oficera czasów pierwszej w o j­
ny św iatowej.

— Czy u szanownego pana 
wśród chłopstwa nie ma nie­
pożądanych elementów? N ik t 
nie próbuje w rog ie i agitacji?

— Nie, na szczęście brak tu 
obcych napływowych ludzi. A 
tu te js i są mocno wzięci w  uz­

dę. D o jrza łbym  z miejsca, gdy­
by ktoś...

— No tak, oczywiści«. Na 
pańskiej op in ii możemy pole­
gać.

Owszem, we wsi w  tym  cza­
sie, w  okresie złych la t oku­
pacyjnych b y ł ta k i „w ro g i na­
p ływ o w y  element“ . Skrzętny, 
rzete lny rzem ieśln ik — stel­
mach N iem irow.

Stelmach N iem irow  w  tych 
latach ostrożnie gadał z ludź­
m i. M iędzy innym i z K o łakow ­
skim  też „nap ływ ow ym “ , k tó ­
rego okupacja skazała na tu ­
łaczkę i bezsilność wobec 
śmierci m aleńkich dzieci.

S łuchał słów N iem irow a ra ­
zem z paroma innym i. Nie 
m yśla ł już  o powrocie do cza­
sów przedwojennych. Do cza­
sów, w  k tó rych  ja k  i za oku­
pacji norm alną rzeczą b y ł w y ­
zysk, zależność, i zsiniałe bo­
se nogi dziecięce, ślizgające się 
po lodzie.

Los zmienia
utartq ścieżkę

Basia Traezykówna, Zosia 
Peć, M arysia Jaworska i  te 
inne dorastały w łaśnie do 
w ieku, w  k tó rym  by m ogły 
zacząć służbę dla dworu. Już 
m ia ły  po osiem i  dziesięć lat.

A le  stało się inaczej. W  sty­
czniowe, chmurne, półciemne 
poranki, przez Jasieniec, przez 
wsie okoliczne, przez drogi, 
szosy i  pola nadchodzili żoł­
nierze. Swoi. Niezależnie od te­
go, czy m ó w ili po polsku, czy 
po rosyjsku.

Stelmach N iem irow  i  K o ­
łakow sk i założyli w  Jasieńcu 
organizację pa rty jną  PPR. 
M an ifest P K W N -u przeorał 
now ym i bruzdam i dworskie 
pola. F o lw ark  Jasieniec prze­
stał istnieć. Zaczęła życie wieś 
Jasieniec, w  k tó re j b y li fo r ­
nale sta li się gospodatj.ami na 
rów ne j liczbie hektarów .

Nie myślcie, że z początkiem 
nowego dnia nastąpiło pow­
szechne pobratanie się i  zgo­
da. N ie sądźcie, że obaj oku­
panci wczorajs i: obszarnik i 
h itlerow iec, odchodzili bez te­
stamentu, zostawionego swo­
im  sprzymierzeńcom. Bandy 
PSL-owskich pobratym ców 
strze la ły zza węgła. Bandy ra­
bowały szkołę. Rzucały się 
znienacka, b ijąc  na postrach 
pierwszego sekretarza iasienie- 
ck ie j organizacji PPR K o ła ­
kowskiego. I  nie sądźcie też, 
że na progu dzisiejszego już 
dnia w róg klasowy ustąp ił cał­
kow icie. Nie. A le  o tym  po­
tem.

Na razie o Marysi 
i Władce

5-ciohektarowe gospodarst­
wo Jaw orski upraw ia przy po­
mocy jedyn ie żony. Jeszcze 
zna jdu je  czas. żeby trochę fu r ­
manić. Zdawałoby 4 ię , że ja k - 
gdyby nic. Jasieniec stoi ja k  
stał. Dalej odrapane czwora­
k i, w ytw orna , czyściutka ple­
bania i w ynurza jący się z par­
ku  dwór.

A le  użytkow nicy dw oru — 
szkoleniowego, ośrodka PSS-u 
—  chodzą-po parku z p likam i 
zeszytów i  broszur. Uczą się 
być gospodarzami u siebie. B y­
li  forna le — różnie im  sie w ie ­
dzie -— k iik u  w ybudowało so­
bie własne dom ki. Jaworscy 
m ieszkają nadal w  czworaku. 
N ie jest im  ła tw o. M ają 5-cio- 
ro drobnych dzieci. W k ilka  
la t  po w o jn ie  najstarsza M a­
rysia  przyn iosła świadectwo u- 
kończenia 7-ej klasy. Rodzice 
i  rodzeństwo stłoczyli się przy 
cenzurze. Matce zw ilgo tn ia ły  
oczy. Na małego brata trzeba 
było krzyczeć, bo koniecznie 
chciał dotknąć czystego a rku ­
sza.

Wieczorem M arysia pod rę­
kę z W ładką M iehówną po­
szła w  stronę stacji. Spacer 
tak i należał do programu dnia 
każdej podrastająeej dziewczy­

ny  odkąd w  Jasieńcu założo­
no Zasadniczą Szkołę M etalo­
wą.

...Puste okna szkoły m eta­
low ej zniechęcały do zw ykłych 
spacerów. Aż kiedyś —  serio
—  te m artwe, nienajbardzie j 
czyste szyby przypom niały, że 
można się uczyć dalej. Za­
m iast być ciężarem dla  ojca
—  można zdobyć zawód. 
A le  jak i?  —  pyta ła  M ichówna
— w arszta t wcale m nie  nie
nęci. .

W ybra ły  się do Grójca.
W róciły , kom uniku jąc: zapi­

sałyśmy się do Technikum  
Finansowego.

W GS-le jak w rodzinie

—  W ięc ja k  z tą m oją po­
sadą —  pyta M arysia Jaw or- 
Śka prezesa GS Łukasiaka.

M arysia nie ma wprawdzie 
jeszcze całych 18-tu la t (braku­
je  je j 5 miesięcy), ale skoń­
czyła Technikum  Finansowe. 
Przyrzeczono je j pracę w łaśnie 
w  GS-ie.

Łukasiak odpowiada pewnie 
i  bez ogródek:

— N ie zatrudnię W a ^  N ie  
macie w ieku.

—• Jakże to? Przecież m i 
przyrzekano.

—  Kto? Ja nie.
A , no prawda. P rzyrzeka ł w i­

ceprezes. Tymczasem jed - 
nak zaszła okoliczność rodzin­
na. Żona Dębalewskiego, wew ­
nętrznego kon tro le ra  i  perso- 
na ln ika  jednocześnie — pra­
cowała w  Prezydium  Rady 
Narodowej. W ydalono ją  stam­
tąd. Do dziś dnia jeszcze na­
stępcy grzebią sie w  je j b łę­
dach. Przeniosła się w ięc i  za­
częła pracować w  szkole me­
ta low e j. W łaśnie w  chw ili, gdy 
zgłosiła się M arysia Jaworska, 
Dębalewska zapragnęła znów 
zm iany. N ie była to  w ie lka  
tragedia: pracowała już  k ie­
dyś. na samym początku, w  
GS-ie, skąd przeszła do gm i­
ny. I  zajęła miejsce p ian is t­
k i, obiecane M arysi Jawor­
skiej.

Personalny Dębalewski ro ­
zum ował tra fn ie : skoro już  je ­
go szwagier pracuje w  tym  sa­
m ym  jasien ieckim  GS-ie jako 
k ie row n ik  zaopatrzenia, skoro 
siostra w  tymże GS-ie jest 
sklepową, czemu by nie za­
trudn ić  żony? Z  błogosławień­
stwem prezesa Łukasiaka...

Bo prezes wpraw dzie m oty­
w u je  odmowę M arysi Jaw or­
skie j je j „m aloletnością“ , ale 
jednocześnie za trud n ił „m ało­
le tn ią “  Żosię Peciównę, dając 
je j najniższe, niestosowane u- 
posażesnie 380 zł, z obietn icą 
podwyżki. I  gdy Zosia, zzia ja­
na, w  m okrych butach ganiała 
po sąsiednich gromadach w  
sprawie skupu, upom niany 
przez zwierzchność spółdziel­
czą za brak trosk i o Peciów­
nę prezes ogłosił publiczną na­
ganę za nieróbstwo, K iedy zaś 
pracownicze zebranie wysunę­
ło  Zosie do nagrody, prezes 
p rzekreślił wniosek. Bo pa­
m ię ta ł zasadę pana Jarnatow - 
skiego „u jm ującego w  mocną 
uzdę“  ludzi.

Prezes Łukas iak b y ł pewien 
uległego spokoju w s i: „D o po­
słuchu przyuczył ich dzie­
dzic. T y lk o  tak  da le j!“ .

A le  Jaw orsk ie j i Peciówny 
..jarnatowszczyzna“  nie zdąży­
ła do niczego przyuczyć. W ie­
dz ia ły  i rozum iały, że należy 
się przeciwstaw ić, zm ienić to 
co się dzieje, przeszkodzić. —  
T y lk o  —  jak?

Manna nie spada z nieba

Basia Traczykówna. Zosia 
Peciówna. Kazia Bożek. To- 
dzia i te inne b y ły  już w  w ie ­
ku starszym niż „po sy łk i“ , gdy 
wykładowca ośrodka szkole­
niowego Samopomocy Chłop­
skie j a potem Spółdzielni Spo­
żywców — Przetocki skrzyk­
ną? do dawnego dw oru dzie­
wczęta z Jasieńca. Po pracy 
nie jecha ł teraz do domu. a or­

ganizował — tak na „własny 
rachunek" —  zespół świetlico­
wy. ,

T u ta j usłyszały kom entarz 
do wszystkiego, co w id z ia ły  
od dzieciństwa i  co w idz ia ły  
dziś, często nawet „tego wszy­
stkiego“  n ie  zauważając. T u  
nauczyły się w ierszy i  piose­
nek o przym ierzu robotn ika  i 
chłopa, o rusztowaniach no­
wych m iast i o spółdzielni 
p rodukcyjne j. Początkowo wieś 
stro iła  do nich groźne m iny. 
M a tk i wym yśla ły. Sąsiadki, 
u łoży ły  masę plotek.

Gdy ro la w  odgryw anej sztu­
ce wym agała po raz p ierwszy 
założenia zetempowskich ko­
szulek i czerwonych k raw a­
tów, załam ały się.

— Może przebierzemy się za 
kulisam i.

Przetocki by ł nieubłagany.
—  Przyjdziecie ju ż  gotowe.
Przyszły. I  ostatecznie na­

przeciw k rzyw ym  spojrzeniom 
— szły z dumą.

Przetocki ro b ił to, co n a j­
bardzie j jego zespołowi pomo­
gło. Pow oli, z próby na pró­
bę, od pogadanki do pogadan­
k i pokazywał życie —  i  ich 
samych w  tym  życiu. Słowem, 
piosenką, książką budził za­
ufan ie  do w łasnej wartości, 
siły.

K s iążk i okazały się cudow­
ną emocją. Pokazały głupotę 
pragnień babki „daw nych do­
brych czasów“ , skoro w  tych 
dawnvch czasach m ia ły  być 
„posy łkam i“ . I  pokazały, że le­
psza dola nie spada z nieba ja k  
manna, że są na nowej drodze 
k łody — chociażby z tym  GS- 
em...

Po lepszą dole trzeba sięg­
nąć. Zdecydowanie i  odważnie. 
Chce się przecież żyć i  życie 
budować, ja k  można na jlep ie j.

„Nowożeniec"

Kazia Bożek pracująca w  
Prezydium  Rady Narodowej 
załatw ia dziś ju ż  d rug i z ko le i 
ślub. Spieszy się bardzo. M a 
jeszcze sporo roboty.

Znowu o tw ie ra ją  się drzw i. 
Zagląda m łody, rum iany  chło­
piec. N a jw yraźn ie j rozb iła się 
bania z nowożeńcami.

Kazia szybko wyciąga odpo­
w iedn ie b lankie ty.

—  Nazwisko?
— Zuehowski.
—  Im ię?
— Henryk.
— R "k  urodzenia?
—  1336.
Tu Kazia przyb iera ton nie­

mal prezesa Łukasiaka z GS-u:
— Za m łody —  powiada 

stanowczo.
Wszystko to dzieje się w  ta ­

k im  tempie, że chłopak nie 
przestani? w łaściw ie  progu. 
Teraz b ron i sie:

— A leż koleżanko, dlaczego?
— Chyba, że macie specjal­

ne pozwolenie.
—■ Mam. a pewnie — za­

czyna szukać w  portfe lu .
Zdążył ju ż  wzbudzić sympa­

tie  Kazi, pyta go w ięc cieka­
w ie:

—  A  ile  la t ma narzeczo­
na?

— N ie w iem , jeszcze się nie 
zaręczyłem —- śm ieje sie chło­
pak i  podaje Kazi karteczkę. 
Kazia czyta:

....Żuehówski H enryk, in ­
s tru k to r ZP ZM P w  G ró jcu .“

*

Po pracy przyszły na p ier­
wsze zorganizowane przez 
Heńka zebranie. Czy chcą do 
ZMP? T ak, chcą. Dlaczego?

—  No, żeby walczyć — w y ­
pala Zosia Peciówna.

Śmieją się.
— Jaka ona bojowa!
— A le  przecież tak. Rzeczy­

wiście. Trzeba.
S łuchają: o czym m ów i ten 

Heniek? O przyszłości, one też 
o n ie j m yśla ły. Zaczyna ją  w y­
raźn ie j dostrzegać Todzia P ie­
trzakówna, ty lk o  nie jako ma­

rzenia, lec* Już w  formie po­
stanowień i  p ro jektów . Rze­
k ło  się ju t ,  że manna nie spa­
da *  nieba sama. Teraz w ła ­
śnie poznają plan działania.
W  zespole, razem —- z jasno 
narysowanym  celem, k tó ry  
m ów i nie ty lk o  o n ich samych 
ale o tysiącach innych, tak  sa- i 
mo młodych.

Pierwsze starcie

M ichówna wraca do domu. 
Jest już  późno. Cicho w staw ia  
row er do sieni. M atka pyta 
niespokojnie.

—  Stało się co, W ładzia? ! 
Już się z ojcem o ciebie ba­
liśmy.

W ładka odpowiada w y m ija ­
jąco:

—  ...Ee, n ic takiego.
A  za chw ilę:. j
— Tató. ja k  będzie z ty m i j 

dostawami?
— Z ja k im i znów dostawa­

m i? 1
— No, zalegamy przecież.
—  Święci pańscy! A  cóż to 

ciebie obchodzi dziewczyno?
•— Jak to co? T ak i w styd!
•— W styd chyba, że włóczysz 

się po nocach.
— N ie włóczę się. Byłam  na 

zebraniu. W stąpiłam  do ZMP.
M atka  załamała ręce. Ojca 

zatknęło. Przez następne dn i 
w  domu było  istne piekło. A  
potem już  nie. Aż do chw ili, 
k iedy W ładka dopięła swego.

U Peciów sprawa bardziej 
się skom plikowała. Gdyby 
prowadzić ich domową buchal­
terię, rozrosłaby się nadm ier­
nie rub ryka : rozchód. Trzeba 
by jednak wyodrębnić dw ie 
podrubryk i, o ty tu łach  raczej 
niestosowanych w  księgowo­
ści: szczęście i  nieszczęście. 
Szczęście i nieszczęście naw ie­
dzało tego roku  ich dom i  bez 
różn icy nadszarpywało kiesę.

L iczm y więc:
Córka wyszła za mąż —  w y­

da tk i: ślub, obrączki, bu ty , we­
sele.

D a le j: żyto nie obrodziło.
Druga córka wyszła za mąż:

— ukrzyw dzić je j n ie  można.
A  potem ja kb y  złe czary: pa­

dła krowa, cielę i koń i  Świ­
nia.

Na pociechę urodziła się 
wnuczka, więc gada tliw y Peć 
sam już nie w ie : dobry to rok 
•czy zły.

Zosia poradziła złożyć poda­
nie, które  u tk w iło  u re fe re n t­
k i.

W  tym  czasie została zetem- 
pówką. W spominając Heńka 
Zuchowskiego pojechała do 
Zarządu Powiatowego do G ró j­
ca: pomóżcie z tym  podaniem. 
Przyrzekli. K iedy  w róciła , 'ta­
blica. na k tó re j wywieszano 
nazwiska opornych w  dosta­
wach. pow ita ła ją  w łasnym  
nazw iskiem : Peć: ,«

Odczuła to ja k  policzek. Po- 1 
biegła kłusem do domu. W yję­
ła z to rebki nienaruszoną pra- 1 
w ie  pensję — było w łaśnie po 
pierwszym.

—  Skoro nie ma, niech o j­
ciec ju tro  na targu dokupi. M u ­
s im y odstawić. Co ludz i z m ia ­
sta obchodzi, że m yśm y spra­
w ia li wesela. Muszą jeść, m u­
szą pracować. I  w styd!

O jc iec-filoźof z rob ił iron icz­
ną minę, ale posłuchał.

D a le j sprawa potoczyła się 
tak  i siak. Peć odstaw ił zboże 
a w  parę dn i potem... obniżono 
m u w ym ia r dostaw!

Wobec tego, Peć złożył pro­
śbę o obniżenie podatku.

Prośbę rozpatrzono przy­
chylnie.

; *
Po skończonych zajęciach 

szkolenia zetempowskiego śpie­
szą się. na próbę zespołu. Ba­
sia Traczyk, przewodnicząca 
koła. zaczyna śpiewać, inne 
podejmują.

Jest wesoło. I  będzie coraz 
weselej.

H. K A LTE N B E R G H

Ze świata f i lm u

O „STAŻU KANDYDACKIM“
(Wywiad z reżyserem Andrzejem Wajdq)

Rozm awialiśm y z reżyserem 
nowego film u  fabularne - 
go, opracowywanego wg po­
wieści Bohdana Czeszki „Po­
kolenie“ . Andrzejem  W ajdą. 
Na propozycję, aby napisał coś 
o powstającym film ie , reżcser 
•Wajda odm ów ił zdecydowanie. 
„M am  mnóstwo robotv, no 
a poza tym  — tu kol. W ajda 
uśtrrecha się — czuję wyraźną 
tremę. Jest to moja pierwsza 
samodzielna praca nad pełno­
m etrażowym  film em  fabu la r­
nym “ .

Cóż było robić? Aby czyte l­
n ików  powieści Bohdana Cze­
szki i „Sztandaru M łodych“ , a 
zarazem m iłośn ików  kina po­
in form ować o  „S tażu kandy­
dackim “  (tak i bow*em jest w 
te i c h w ili ty tu ł f ilm u ) i tego 
twórcach pozostała jedyn ie  fo r­
ma wyw iadu, no którego zaraz 
przystąpiliśm y.

Oto pierwsze pytanie:
K to  wchodzi w  skład zespo­

łu  twórczego film u ?
Zespół tw órczy składa się 

przede wszystkim  z absolwen­
tów PWSF, zgrupowanych w 
zespole twórczym  przy reżyse­
rze Fordzie. Zespoły tak ie  po­
wstają przy w yb itnych  reżyse­
rach. od których mtodzi f i l ­
mowcy rńogą W'ele się nau­
czyć, W skład naszego zespół» 
wchodzą: operator Lipm an, 
d ru g i reżyser Nałęcki, drug i o- 
perator M atyjaszkiew icz, asys­
tent Kazim ierz Kuc oraz sce­
narzysta B. Czeszko, jako kon­

su ltan t od spraw artystycz­
nych.

Zespół składa się z samych 
młodych. Tym bardzie j więc l i ­
czymy na doświadczenie opie­
kuna reżysera Forda oraz jego 
zespołu technicznego, z k tórym  
realizował już „U licę  G ranicz­
ną“ . „M łodość Chopina" i o* 
statn io „P ią tkę  z U licy  B a r­
sk ie j“ .

•lak się przedstaw ia W asza. 
dotychczasowa praca w  zawo­
dzie reżysera?

Zacząłem od m łodzieżowej 
noweli film o w e j, k tó re j rea li­
zacja przeciągała sie zbyt d łu ­
go i w  rezultacie f ilm  wyszedł 
jako „T rz y  opowieści“  he? 
czw arte j, m ojej. Gdy przystą­
piono do pracy nad „P ią tką  /  
u licy B arsk ie j“  reżyser Ford 
zw rócił sic do CU K o przy­
dzielenie m nie do pomocy w 
rea lizacji tego film u . Obecnie 
współpracuję nad scenopisem 
„Stażu kandydackiego“  z B 
Czeszko. z k tó rym  znaliśm y 
się już przed tym  jako... m ala­
rze. Czeszko poprzednio m alo­
w a ł (o czym m ało k to  w ie).'a  i 
mnie. wówczas studenta ASP 
Interesowało malarstwo.

Czy treść f ilm u  będzie od­
biegała od treści książki?

Tak, M iędzy książką a sce­
nopisem. a nawet między sce­
nariuszem a scenopisem zasz­
ły  poważne zmiany. A kc ja  to­
czy się ty lk o  w  iatach 1942 — 
1943. Pom inięto powstanie

warszawskie. Czeszko zrezyg­
now ał z na jpe łn ie j oddanego w 
powieści Ju rka  (u którego do- 
strzegarrjy w ie le  cech autobio­
graficznych autora), ą bohate­
rem głównym  zrob ił Stacha. 
Chłopak ten z lumpa staje się 
dzięki Sekule i Rodakowi ro­
bo tn ik iem  iv fabryce Bergów 
(w powieści Bergowie m ają ty l­
ko warsztat, w  f ilm ie  — jest 
to w iększy zakład przemysło­
wy). Tu spostrzega powoli, że 
jest w ykorzystyw any, poznaje 
elem entarną m echanikę w yzy­
sku kapitalistycznego. Tow a­
rzysze p a rty jn i obserwują sta­
ły  wzrost świadomości chłopa­
ka i stopniowo wciągają go do 
w a lk i. Stacho zakłada sekcję 
bojową G w ard ii Ludowej, o r­
ganizuje kom órkę ZW M -u. M i­
mo katastro f, ja k ie  go spoty­
kają, Stacho nie załam uje sie. 
W  momentach krytycznych 
(śmierć Jasia, aresztowanie 
..Doroty“ ) pomogą mu tow a­
rzysze.

A  w ięc postać Stacha jest 
znacznie pełniejsza, n iż w 
książce. Na jego losach skup i­
liśm y główną uwagę; chodziło 
nam o to, Sy stworzyć bohate­
ra. do .którego m ógłby sie 
przyw iązać w idz i z źajęciem 
śledzić jego losy.

W ątek Jasia Krone, k tó ry  
nie od razu przystępuje do 
w a lk i, u legł także zasadniczej 
zm ianie. Gdy chłopiec żydow­
ski prosi o przenocowani« go,

Jasio waha się. Wychodząc ra ­
no z domu napotyka zw łok i za­
strzelonego dziecka. Z rozum iał 
w tedy, że jego niezdecydowa­
nie chłopiec p rzyp łac ił śm ier­
cią. Toteż, gdy Stacho potrze­
buje ludzi ną obstawę akc ji 
dla getta. Jasio zgłasza się i 
g in ie  w  walce. Przeprowadzo­
ny w  ten sposób w ątek Jasia 
jest bardziej przekonywający, 
niż udzia ł w  luźnej scenie akc ji 
na bank. G etto zostało przed­
stawione ty ik o  z zewnątrz od 
strony m iasta, niosącego mu 
pomoc. Odpadł w ięc zupełnie 
wątek Dawida oraz sceny w  
obozie koncentracyjnym .

Czy obsada aktorska jest Już 
ustalona?

Jeszcze nie. M am y z tym  
sporo’ kłopotu. M usim y przede 
wszystkim  wyszukać aktorów  
młodych. W  te j c h w ili dokonu­
jem y próbnych zdjęć z akto ra ­
m i. M am y zam iar bazować na 
najm łodszych rocznikach z tea­
tró w  oraz na szkołach tea tra l­
nych.

Gdzie i  ja k  długo będzie 
trw ać  rea lizacja film u ?

W  zasadzie f ilm  będzie krę­
cony w  nowej ha li zdjęciowe.) 
we W rocław iu. P lenery też we 
W roc ław iu  oraz w  "Warszawie, 
gdzie wykorzystam y fragm enty 
pozostałego osiedla Budy, oko­
lice Solca oraz m ost P on ia tow ­
skiego.

Sytuacja na naszych ekra­
nach wymaga ja k  najszybszej

p ro du kc ji nowych film ó w . 
F ilm  w  ogóle pow inno się ro ­
bić szybko. Sądzę, że wczesną 
jesienią „Staż kandydacki“  bę­
dzie gotów.

Na zakończenie w yw iadu  za­
da liśm y jeszcze jedno pytanie.

W iem y, że nie jest to z ja w i­
skiem  codziennym, aby m łodv 
absolwent reżyserował f i lm  
pełnom etrażowy. Powiedzcie 
nam, kolego, ile  macie la t?

Tak, to prawda. W stosun­
kach film ow ych  27 la t raczej 
m nie dyskw a lifiku je  jako re ­
żysera i być może, w p ływ a  na 
m oją tremę. Jednak w ydaje mi 
się, że f ilm  powinien się udać 
— m am y sprężysty, dobry f i l ­
mowo tekst Czeszki (dow iodły 
tego czytania przy próbnych 
zdjęciach), opiekunem naszym 
jest reżyser Ford. A  poza tym  j 
staram  się czynić wszystko, | 
aby pokazać, że „n ie  święci 
ga rnk i lep ią“ , to znaczy, że i 
m łodzi również mogą rea lizo- i 
wać film y .

*
W ie lu  czyte ln ików  w  Ustach \ 

do re d a kc ji pisało o tym , że \ 
potrzebny nam  je s t , f ilm , m ó­
w iący o bo jowych tradycjach  
Z W M -u , • naszej młodzieży. 
„S taż kandydacki" — o ile  się 
uda  — będzie pierwszym  k ro ­
k iem  naszej k in em a to g ra fii w  
k ie ru n ku  zapełnienia te j lu k i.

W yw iad  przeprowadził 
TB. B O N IE C K I

Kiedy przyszliśmy do hotelu 
b y ł ładnie urządzony i czysty...

Jestem mieszkańcem hote­
lu  robotniczego, p rzy hucie 
„Zabrze“ .

Towarzysze, k tó rzy  zabiera­
l i  przede mną głos w  dysku­
s ji — Zych i D ikolenkp, mó­
w ili przede wszystkim  o złej 
pracy k ie row n ikó w  hoteli i 
DMG, przewodniczących kól 
i zarządów ZMP.

0  Ja zaś chciałbym  nap i­
sać trochę o samych miesz­
kańcach hotelu.

Hotel nasz jest nowy, odda­
ny do użytku dopiero w  lipcu 
1953 r. K iedy po raz pierwszy 
przyszliśm y do hotelu, b y ł on 
ładny i o lśniewał każdego czy­
stością, różnym i doskonałym i 
urządzeniam i słu­
żącymi dla na­
szej wygody. W  u- 
m yw a ln i była cie­
pła i  zimna woda, 
w  łaźn i na trysk i i 
wanny, ja k  kto  
wolał. W  kuchni 
było  szesnaście ku ­
chenek gazowych, 
na k tórych w  każ­
dej c h w ili można 
było  coś przyrzą­
dzić. Wszystkie po­
koje — dobrze o- 
świetlone, oprócz 
tego w  każdym po­
ko ju  zainstalowa - 
no dwa gniazdka 
w tyczkowe do że­
lazek lub  lampek 
elektrycznych.

Słowem nowocześnie u rzą­
dzony hotel daw a ł mieszkań­
com wszelkie wygody. Ale...

Z  w ie lu  urządzeń, k tóre 
przędą siedmioma miesiącami 
przekazano do uży tku  miesz­
kańcom hotelu — nie moż­
na już  korzystać. Z szesna­
stu kuchenek gazowych do­
bre są na jw yże j dw ie lub 
trzy. P rzy innych albo u rw a­
ne są ga łk i, albo nie ma po­
k ry w k i na przewodzie w y lo ­
tow ym , albo też co innego jest 
uszkodzone —  dosyć, że są 
nieczynne,

N ie lep ie j jest w  um yw aln i, 
gdzie woda nie odchodzi, tak 
ja k  i  w  ubikacjach. W jednej 
z nich potrzaskano p rzyk ryw ­
kę żeliw ną na zb io rn ik  z w o­
dą — wszystko zalane ' jest 
wodą.

Najgorzej jednak jest w  
łaźni.. Pourywane porcelanowe 
ga ik i p rzy  wannach, potrzas­
kane porcelanowe części p rzy 
wylocie w ody do w anfiy, brak 
wszystkich ka rkó w  przy wan­
nach, pourywane części na­
tryskowe przy natryskach i 
inne jeszcze zniszczenia — oto 
co składa się na ten obraz ru i­
ny. Tak w  ciągu siedmiu m ie­
sięcy zdążono rozpraw ić się 

• z w ie lu  urządzeniami, w  k tó ­
re wyposażono nasz hotel.

K to  więc ponosi w inę  za 
is tn ie jący stan rzeczy w  ho­
te lu  robotniczym  p rzy  hucie 
„Zabrze“ ?

Jerzy Ilrożdż
H o te l R o b o tu iczy  h u ty  „Z a b rz e "

Ja uważam, że główną w inę 
ponoszą za to  przede wszyst­
k im  mieszkańcy naszego ho­
telu. Bo przecież ten hotel, to 
nasz dom, ten hotel to mienie 
państwowe, a ludzie, którzy je 
niszczą, to zwyczajni szkodni­
cy i wobec państwa i wobec 
nas samych. My, jako miesz­
kańcy hotelu ’ pow inniśm y
przychwycić tych chuliga­
nów, bo inaczej nie można na­
zwać ludzi dorosłych, którzy 
dopuszczają się do tak ich  czy­

row nio tw a hotelu, aby ze swo­
ich zarobków po k ry li zniszcze­
nia, jak ich  dokonali. Oprócz 
tego pow inniśm y rozw inąć ak­
cję wśród mieszkańców ho­
telu uświadamiającą, że nisz­
cząc urządzenia hotelowe — 
niszczą oni urządzenia swoje­
go domu, służące dla  wygo­
dy wszystkich jego mieszkań­
ców.

0  Drugą sprawą, za którą 
odpowiedzialność ponosi już 
k ie row n ic tw o hotelu, to  spra­
wa ośw ietlenia 1 ogrzewania 
hotelu. K iedy .przyszliśmy do 
hotelu wszędzie było św iatło, 
ale z biegiem czasu żarówki 
się w ypa la ły  i trzeba było da­
wać nowe, ale nowych żaró­
w ek nie wkręcano. Co z tego 
w yn ik ło?  M ieszkańcy hotelu, 
k iedy żarówka się zepsuła w  
którym ś pokoju, w ykręca li in ­
ną z korytarza i przenosili do 
siebie do pokoju. Po pewnym 
czasie na korytarzu nie było 
ani jednej żarówki. N ie było 
i , nie ma jeszcze żarówki w  
kuchni na pierwszym  piętrze, 
brak żarówek w  um yw aln i ; 
łaźni.

Gorzej przedstaw ia się spra­
wa z ogrzewaniem hotelu. W 
hotelu jest centralne ogrzewa­
nie. Przez pewien czas, kiedy 
jeszcze nie było śniegu, w  ho­
te lu  było  dosyć ciepło, bo w 
ko tło w n i palono i  na dworze 
n ie  by ło  zbyt zimno. A le  w

ostatnich tygodniach coś się 
zepsuło. K iedy zapytałem pa­
lacza, dlaczego tak źle ogrze­
w a ją  mieszkania, odpowiedział 
że nie ma koksu i chociaż już 
k ilk a  razy rozm aw ia ł z k ie ­
row nik iem , nic się nie zmie­
niło. O łaźni i c iepie j wodzi« 
w  um yw aln i nie ma mowy.

0  Teraz trzecia sprawa,
którą chcę poruszyć — to życie 
ku ltu ra lne  w  naszym hotelu. 
M łodzież czas po pracy spę­
dza po kaw iarn iach, albo w  
hotelu, gdzie chłopcy zbiera­
jąc się w  grupy śpiewają, a l­
bo jeż,eii któryś z nich ma 
harmonię, idą do niego posłu­
chać m uzyki.

Czy nie byłoby 
dobrze, gdyby z 
tych mieszkańców 
ta k v chętnie śpie- 

• wających Zrobić 
Z  m ały zespół chó­

ra lny? Czy nie 
można zakupić lu j-  
ku gier i  kornpre- 
tów ping - pongo -  
wych, aby każdy 
mógt znaleźć roz­
ryw kę w  pustej 
ie tąd św ie tlicy ho­
telowej? Chętnych 
•Ao tych zespołów 
na pewno dużo by 
się znalazło.« Ale 
o tym  pow in ien po 
myśleć k ie row n ik, 
pow inien pomyśleć 
Zarząd Zakładowy 

ZM P przy hucie „Zabrze“ .
Zarząd Zakładowy ZM P po­

w in ien  pomyśleć także i o 
tym , aby stworzyć w  hotelu 
koio ZM P, którego dotąd nie 
ma, a które dawno już pow in ­
no być. Uważam, że pow inny 
też odbywać się co ja k iś  czas 
zebrania mieszkańców hotelu, 
na których można by było o- 
m ów ić b rak i i  niedociągnięcia 
w  pracy k ie row n ictw a hote­
lu  i  napiętnować zachowanie 
się n iektórych mieszkańców 
łam iących nasz regulam in.

Takie to są najw iększe prze­
szkody, aby można nazwać 
nasz hotel p raw dziw ym  do­
mem młodzieży. Przeszkody 
mogą być p rzy dobre j w o li 
mieszkańców hotelu, k ie row ­
n ic tw a i dy rekc ji ła tw o  prze­
łamane i  wówczas hotel sta­
nie się p raw dziw ym  domem 
dla każdego mieszkańca, do­
mem, w  k tó rym  można się i  
pobawić i czegoś nauczyć i od­
począć.

Kończąc apeluję do miesz­
kańców innych hoteli i Do­
mów Młodego Robotnika, a b y  

zabierali glos w  dyskusji, 
k tóra na pewno nam w iele da 
; pomoże, dzięki k tó re j w iele 
hoteli i DM R stanie się praw ­
dziw ym i dom am i d la  m ło­
dzieży.

nów i oddać ich w  ręce k ie -

Jerzy Drożdż z hu ty  „Z abrze " porusza n iezw ykle ważny problem , T w ie rdz i on, ie  życie 
w  hote lu  robotniczym  w  dużej m ierze zależy od samych m ieszkańców hotelu. Skarży  się 
jednocześnie na obojętność d y re k c ji wobec spraw  hotelu.

Zw racam y się do Was, Towarzyszu Dyrektorze hu ty  „Zabrze", z prośbą o wypowiedzenie 
się w  naszej dyskusji. Na.piszcie co m yślic ie  o zamieszczonej pow yże j wypowiedzi. Czy s łu ­

sznie skarżą się na Waszą obojętność? Czy ju ż  pomogliście m ieszkańcom hotelu?

Czekamy na odpowiedź.

R E D A K C JA

K o m u n i k a t
Wojskowej Akademii Technicznej

im. Jarosława
W  dniach od 2 do 15 łipca 1954 r. od­

będą się egzaminy konkursowe dla ub iegają­
cych się o przyjęcie do W ojskowej A kadem ii 
Technicznej.

W ojskowa A ka d e m ia  Techniczna jest szko­
łą  akademicką, która szkoli słuchaczy na in ­
żynierów  wojskowych i inżyn ierów  m agistrów 
wojskow ych różnych specjalności, ja k  również 
przygotow uje kadry pracow ników  naukowych 
w  zakresie techn ik i wojennej.

W ojskowa Akadem ia Techniczna szkoli ka­
d ry  specja listów dla objęcia kierowniczych 
stanowisk technicznych w  poszczególnych ro ­
dzajach w o jsk  oraz prowadzenia prac nauko­
wo-badawczych w  techniczno-naukowych in ­
stytucjach S ił Zbrojnych.

Czas trw an ia  nauki 4 i Vj roku. Początek 
roku szkolnego 1 sierpnia 1954 r. Siedziba — 
Warszawa. Po ukończeniu stud iów  absolwen­
ci Akadem ii poza stopniam i inżyniera, wzglę­
dnie inżyniera magistra, o trzym u ją  stopnie 
oficerskie.

Absolwenci A kadem ii po 4 i  Va-letnich stu­
d ia ch  o trzym ują dyplom y inżyn ie rów  wojsko­
wych, a\ na jzdoln ie js i mogą kontynuować 
studia w  A kadem ii do uzyskania dyplom u 
wojskowego inżynie ra .magistra.

Słuchacze W ojskowej Akadem ii Technicz­
nej o trzym u ją  w  czasie stud iów  zakw aterowa­
nie, pełne wyżyw ienie, um undurowanie, za­
opatrzenie w  podręczniki, pomoce naukowe, 
a ponadto uposażenie pieniężne przewidziane 
Zarządzeniam i MON.

Kandydaci ubiegający się o przyjęcie do 
W ojskow ej Akadem ii Technicznej w in n i od­
powiadać w szystkim  w a runkom  ja k ie  staw ia 
się kandydatom  na wyższe uczelnie oraz w a­
runkom  obowiązującym  kandydatów do szkół 
oficerskich.

Na pierwszy ro k  stud iów  przy jm ow an i są 
kandydaci, posiadający obywate lstwo polskie, 
urodzeni w  latach 1930 — 1937, stanu wolnego, 
k tó rzy  ukończyli szkołę średnią i są zdolni 
fizycznie do służby lin io w e j bez ograniczeń.

Kandydaci ubiegający się o przyjęcie do 
W ojskowej A kadem ii Technicznej, którzy 
ukończyli szkołę średnią w  poprzednich la­
tach. składają do pow iatowych K o m is ji Re­
k ru tacy jnych  następujące dokum enty: 1) po-

Dqbrowskiego
danie, 2) osobiście w ypełn ioną ankietę perso­
nalną, 3) własnoręcznie napisany życiorys, 
4) m etrykę urodzenia, 5) świadectwo dojrza­
łości, 6) poświadczenie obywatelstwa, 7) jed­
ną fo tografię  o rozm iarze 6x9 i  dw ie fo togra­
fie  o rozm iarze 3,5x4,5.

Kandydaci, którzy ukończą szkolę średnią 
w  czerwcu 1954 r. składają w /w  dokumenty 
w  Szkolnych Kom isjach R ekrutacyjnych z 
w y ją tk iem  św iadectw dojrzałości, które  za­
raz po ich otrzym aniu sk ładają do W KR. Ci 
kandydaci, k tó rzy  nie zdążyli złożyć św ia­
dectw dojrzałości w  W K R  w  przewidzianym  
term in ie  obowiązani są przyw ieźć je na egza­
m in konkursowy.

T e rm in y  składania dokum entów podane bę­
dą przez Szkolne Kom isje  Rekrutacyjne 
i W KR.

Kandydaci, którzy zostaną zakw a lifikow a­
ni przez W K R  na studia do W ojskow ej A ka- 
de jn ii Technicznej, o trzym ują im ienne skie­
row anie z W K R  rm egzamin konkursowy w 
W AT.

W arunkiem  przyjęcia do WA.T jest zdanie 
egzaminu konkursowego, podobnie ja k  we 
wszystkich wyższych uczelniach w  Polsce.

Egzamin konkursow y obejm uje: 1) egzamin 
ustny z nauki o Poisce i świecie współczes­
nym, 2) egzamin ustny i pisemny z matema­
tyk i, 3) egzamin usttiy  i pisemny z f izyk i, 
4) egzamin ustny z chem ii, 5) egzamin ustny 
i pisemny z języka polskiego.

Wymagana jest znajomość tych przedm io­
tów w zakresie program u szkoły średniej.

W ytyczne i program y przedm iotów, z k tó ­
rych obowiązuje egzamin wstępny kandyda­
tów  do W A T, zostały przesłane do szkół ogól­
nokształcących, zawodowych i do W KR, gdzie 
zostaną udostępnione do wglądu.

Kandydaci dopuszczeni do egzaminów w  
W A T, O trzym ują w  okresie egzaminów bez­
płatne wyżyw ien ie , zakwaterowanie i  bez­
p ła tny  przejazd do W A T  i z powrotem  do 
miejsca zamieszkania.

O przyjęcie do W A T mogą ubiegać się rów ­
nież absolwenci Korpusu Kadetów, żołnierze, 
podoficerow ie służby czynnej Oraz podofice­
row ie nadterm inow i i oficerow ie. W arunk i 
i  try b  składania podań regu lu ją  Odpowiednie 
rozkazy.

I
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trybuna K f H a Z M  P
hoło ZMP powstało, ale cp mmny robić dafejt

lak zerfMlzawalümf szkolenie?
W  „T rybun ie  Koła ZM P",  te 

30 numerze „Sztandaru M ło ­
dych" d rukowaliśm y l is t  Człon­
ków zarządu koła ŻM P w  Bo- 
żyniu, pow Płock. Towarzysze 
ci opisują pierwsze k rok i nowo- 
zorganizowanego koła ZM P w  
Bożyniu i  związane z tym t rud ­
ności. Piszą m. in., ze w  kole 
omówiono już  m ater ia ły  IX  
Plenum KC PZPR, podjęto zo­
bowiązania ną cześć U  Zjazdu  
i tp  Nie wiedzą iednak, co robić 
dalej. N ik t  . systematycznie nie 
dojeżdża do nich z instancji zet- 
empowskiej,  n ik t  nie pomaga 
w  ułożeniu planu pracy, nie 
poddaje tematów, nie pomaga 
zarządowi koła w  pokonywaniu  
trudności. A tymczasem koledzy 
z koła ZM P w  BożyWu nie w ie ­
dzą, jak  założyć kółko studiowa­
nia wiedzy rolniczej, zespół do­
brego czytania, jak ie  czytać 
książki, ja k  organizować ciekawe 
dyskusje, ja k  przygotować cie­
kawe zebrania itd. Nie wie­
dzą również, jak ie  są zadania 
przewodniczącego koła i zarzą­
du.

Wiele zarządów kół ZM P i 
ak tyw is tów  posiada ]uż  sporo 
cennych doświadczeń w  pracy 
organizacji zetempowskiej. W 
związku z tym „T rybuna Ko­
ła Z M P “  zwróciła się do tych 
wszystkich o podzielenie się 
swoim doświadczeniem, aby w  
ten sposób dopomóc towarzy­
szom z Bożynia i nie ty lko  im  
ale j  innym nowozorganizowa-  
nym. kołom ZM P w  ich dalszej 
pracy. W  odpowiedzi na ten 
apel w p ływ a ją  już pierwsze l i ­
sty do redakcji.

, W dzisiejszej „T rybun ie  Koła  
I Z M P “ publ iku jemy list tow. Ja-  I niny Kempy, nauczycielki z Bo- J rowiecka, pow Radomsko, któ-  
| t«  dzieli się swoim doSwiad- 
f czeniem z prowadzenia zespołu 
szkolenia zetempowskiego:

Czekamy na dalsze listy i  w y ­
powiedzi.

i W ydaje m i się, że najlepszą 
i radą dla towarzyszy z Bożynia 
j będzie pokazywanie naszych do- 
j świadczeń, trosk i w a lk i z tru d ­

nościami. Jasne, że nie mogę pi- 
! sać o w s iys tk im . Pragnę ogro- 
\ ¡liczyć się ty lko  do omówienia 
I spraw związanych ze szkoie- 
j niem.

W październiku ub. r. Zarząd 
| Pow iatowy ZM P W Radomsku 
| zaproponował nam zorganizo- 
| Wanię szkolenia zetempowskie- 
j go. Zastanow iliśm y się nad tym  

i doszliśmy do wniosku, że is to t­
nie w naszej wsi szkolenie bar­
dzo by się przydało. Sprawa ta 
została omówiona na zebraniu 
koła. Zetempowcy słusznie spo­
dziewali się, że szkolenie dopo­
może im  w  zrozum ieniu w ie lu 
trudnych zagadnień z dziedziny 
sytuacji m iędzynarodowej oraz 
po lityk i naszej Partii,

! Na tym  zebraniu koła otrzy- 
I małam zadanie organizacyjne 
i — zostałam propagandzistką...

Jak przygotowuję się 
do pogadanki?

! Na pierwszym moim „w y k ła - 
| dzie“  m iałam  omówić sytuację 
1 m iędzynarodową. W tym  celu

skrupu la tn ie  przeczytałam ga 
zety z ostatnich tygodni, a 
zwłaszcza tygodniowe komenta­
rze polityczne w „T rybun ie  L u ­
du“ . Dużo dało m i czytanie ty ­
godnika „Nowe Czasy“ , gdzie 
znalazłam sporo cennych przy­
kładów, które wykorzysta łam  
do m oje j pogadanki. Z tak  przy­
gotowanego m ateria łu  zrob iłam  
tezy, tzn. napisałam na kartce 
treść całego w yk ładu  w k ró t­
kich, zwięzłych punktach.

W czasie dyskusji zadawano 
m i sporo trudnych pytań. Np. 
tow . K la ra  K lim czak zapytała 
m nie czy to prawda, że niedługo 
wybuchnie wojna... In n i py ta li o 
w ypadki berlińskie . S taram  się 
tak k ierować dyskusją, by ucze­
stn icy szkolenia sami odpowia­
dali na pytania... to przyczynia 
się do ożyw ienia dyskusji, szer­
szej w ym iany zdań — a mnie 
dało możliwość przygotowania 
się do odpowiedzi.

Drugie zajęcie zespołu szkole­
niowego o d b jio  się na temat 
rozw oju społeczeństwa ludzkie­
go. Do tego trudnego tematu 
przeczytałam dzieło S ta lina —

M ateria lizm  dia lektyczny i  h i­
storyczny“ , l l j in a  „Jak  człow iek 
Stal się olbrzym em “  oraz bro­
szurę szkoleniową przewidzianą 
do tego tematu. W ykład ilu s tro ­
wałam wielom a przykładam i.

Po w ykładzie  szeroko dysku­
towano na tem aty światopogłą-

¿ Ü ö z  Ä S T A L '

Po ostatn im  Plenum  ZG 
ZM P w  spraw ie k u ltu ry  f i ­
zycznej i  sportu, w ie le  o r­
ganizacji zetempow skich i 
sportowych, wzię ło  sobie 
mocno do serca uchwalę  
ZG, starając się za - 
interesować rozwojem  spor­
tu  ja k  najszersze rzesze 
młodzieży.

W ydawać by się mogło, 
że rów nież i  w  Nowej H u­
cie życie sportowe zacznie 
się ożywiać. A le  ku  w ie l­
kiem u rozczarowaniu m ło ­
dzieży, nadzieja okazała się 
złudą. Is tn ie ją  co prawda  
na terenie Nowej H u ty  zrze­
szenia sportowe: „S ta l“ , 
„B u d o w la n i“ , „K o le ja rz ", 
ale ty lk o  fo rm a ln ie , na pa­
pierze, bo... u> salach spor­
towych, ich działa lności nie 
widać.

N ie lep ie j przedstaw ia  się 
sytuacja w  Domu Młodego 
H utn ika . Zorganizowano 
urprawdzie k ilk a  sekcji spor 
tow ych: bokserską, sza­
chową, tenisa stołowego, 
p iłk i nożnej, ręcznej, sek­
cję le kkoa tle tyk i itd...

N iektóre  z n ich is tn ia ły  
jednak ty lk o  fo rm a ln ie  i  
ty lk o  przez k ilk a  tygodni. 
Inne pracują nadal, ale z

bardzo n ik ły m i w yn ikam i. 
I la k  np. w sekcji p i łk i noż­
nej trenu je  ty lko  nieliczna  
grupka zawodników, a resz­
ta je j członków — śpi-'

Inne sekcje m ia ły  k ró tk i 
i  bardzo m izerny żywot. 1. 
tak po pięciu zaledwie t r e ­
ningach, rozpadł a  się - sek­
cja lekkoa tle tyk i, a sekcja 
s ia tk i i  in tie rozpoczę­
ły  i  skończyły swoją dzia­
łalność na dobrych... chę­
ciach.

Szczerze m ów iąc syste­
matycznie pracuje ty lko  
sekcja szachów i  lekko - 
a tle ty k i oraz Sekcja b o -

kserskd, k tóra w  ubiegłym  
sezonie zdobyła m istrzo - 
stuoo w  swoje j grupie.

A młodzież w  Nowej H u­
cie garnie się do sportu. 
Tymczasem sprzęt sporto­
w y  leży spokojnie w  ma­
gazynie i  może nie docze­
kać się na... użytkow ników .

Czyżby k ie row n ictw o  ZS 
„S ta l" w  Nowej Hucie, 
które opiekuje  się sportem 
w  DMH zapadło xo błog i 
sen z im ow y? Niebezpieczny 
to sen! Warto by było, 
żeby jak iś  śm iałek w y rw a ł 
k ie row n ictw o z te j drzem­
k i i  pobudził do ak tyw ne j 
działalności. Bo przecież 
szkoda, żeby sekcje sporto­
we kończyły żywot w  dn iu  
narodzin, nie m ów iąc już  o 
tym , że w a rto  by zorgani­
zować masowe zdobywanie 
norm  SPO, albo na przy-, 
kład zbudować lodowisko w  
sezonie z imowym i  stwo­
rzyć sekcję łyżw iarską, do 
k tó re j na pewno w stąp iło ­
by w iele młodzieży.

A  co o tym  m yśli in ­
s tru k to r sportowy w  DMH?

Na podstawie 
korespondencji 

F E LIK S A  SM A C ZN I A K  A  
Nowa Huta  —■ DM H

dowe. Interesowano się m. in. 
tym  skąd w iem y, że Z iem ia k rą ­
ży w okó ł Słońca, ja k  powstała 
Z iem ia itp.

Po zajęciach zorganizowaliś­
m y wieczorek taneczny. Do tań­
ca p rzyg ryw a ł nam na harm o­
n ii, tow . Galw laczek. W ie -
czorki po szkłolemu bardzo 
się wszystkim  podobały. Po­
stanow iliśm y organizow ać-je czę 
ściej. Oczywiście tam. gdzie 
nie można tańczyć tru d  - 
no rsawet o tak im  w ieczorku 
m ówić, ale przecież można aor- 
feanizować wspólne czytanie cie­
kaw ych książek tak ich  ja k : 
„Jak  hartowała się s ta l“ , „D a ­
leko od M oskwy“ , „Początek o- 
powieśei“  i w ie lu , w ie lu  in ­
nych.

Czytanie książek 
ożywiło zajęcia 

szkoleniowe
Można również le k tu rę  do­

bierać odpowiednio do tematu 
szkolenia. Np. w y ją tk i z książki 

j  H a liny  R udn ick ie j „Uczniow ie 
Spartakusa“  by ły  dobrym , uzu­
pełnieniem tematu o rozw oju 
społeczeństwa ludzkiego.

Dzięki temu, że szkolenie jest 
żywe i ciekawe, przychodzą na 
nie praw ie wszyscy jego ucze­
stnicy, przeciętnie 13— 14 06ób.

Na początku roku szkolenio­
wego m ie liśm y trudności w  o- 
trzy m yw aniu z Zarządu Powia­
towego ZM P wystarcza jącej ilo ­
ści broszur. Jednak szybko temu 
zaradziliśmy. Zorganizowaliśm y 
cztery zespoły samokształcenio­
we. Na każdy zespół przypadła 
jedna broszura, z k tó re j korzy­
stają wszyscy czterej członko­
w ie zespołu. Praca ko lektyw na 
pomaga im  w lepszym przygo­
towaniu się do zajęć.

Mam nieraz sporo trudności 
w  przygotowaniu w ykładu . Idę 
w tedy po radę do kie row n ika 
szkoły ob. Falka lub  też zw ra­
cam się o pomoc do towarzyszy 
z Zarządu Gminnego ZMP. albo 
też z ZP ZM P, gdzie zresztą 
pomoc uzyskuję.

Towarzysze z Bożynia piszą 
że nie m ają lokalu na świetlicę. 
M y również nie mam y św ie tlicy 
A  jednak radzim y sobie w  ten 
sposób, że korzystam y z jednej 
z klas szkolnych.

Jeszcze jedna sprawa. Zapyta­
cie pewno, jak ie  daje - w yn ik i 
systematycznie przeprowadzane 
szkolenie?

U nas w Borow iecku zetem­
powcy zaczęli czytać gazety I 
książki, a przez to są znacznie 
lep ie j przygotowani do zwalcza­
nia w rogich plotek.

J A N IN A  KEM PA 
Borowiecko 

pow. Radomsko

O sta tn io  
u kaza ła  się 

książka:

LENIN
O POLSCE 

I POLSKIM RUCHU 
ROBOTNICZYM

* * » i i  i i  i  • * i i e i i  ,

Do powyższego zbioru 
włączono prawie wszystkie 
zawarte w ostatnim, 35-to- 
niowym wydaniu Dziel 
Lenina, artykuły i wypo­
wiedzi, dotyczące bezpo­
średnio Polski, bądź takie, 
w których zagadnienia pol­
skie zajmują mniej lub 
bardziej istotne miejsce,

Z szeregu prac, w któ­
rych zagadnienia polskie 
nie są tematem głównym, 
zamieszczono jedynie frag­
menty. Wyjątek z tego sta­
nowią zamieszczone w 
zbiorze prace o kwestii na­
rodowej, które z reguły po­
darto w całości. Artykuły 
Lenina drukowane w pra­
sie SDKPiL — nawet te 
z nich które nie są poświę­
cone bezpośrednio zagad­
nieniom polskiego ruchu 
robotniczego —  również 
podano w całości. .

Str. 594, cena zł 10,30 
fopr. płócienna).

Przodujący zespół 
pieśni i tańca 

ze Zduńskiej Woii
Wśród tysiąca z górą zespo- i 

| iów artystycznych dziecięcych i  
młodzieżowych, istniejących przy 
św ietlicach szkół .typu podsta­
wowego i  licealnego w  woj. 
łódzkim , wysuwa się na czoło 
zespól sieradzkich pieśni i  tań­
ców szkoły podstawowej n r 1 
w Zduńskie j W oli. Zespół ten, 
złożony ze stu k ilkunastu dzie­
ci, w  w ieku od la t 9 do 13, dzie­
lący się ńa sekcje: taneczną, m u­
zyczną i śpiewaczą, stanowi o- 
becnie wojewódzki reprezenta­
cy jny zespół dziecięcy.

Zespół ten,, podobnie jak 
wiele innych jeszcze zespołów 
dziecięcych i m łodzieżowych na 
terenie Woj. łódzkiego, przygo­
towuje się obecnie intensyw - 
nie do udziału w  ogólnopol­
skim  festiwalu dziecięcych ze­
społów artystycznych. Z ze­
społów tych wym ienić n a ­
leży przede wszystkim  Kolek­
ty w  harcerzy-iowiczan, dzieci 
ze szkoły podstawowej we wsi 
Malszyce, gm. Kom pina, pow. 
łowickiego.

P rz e d  sezonem wiosennym

Nowe modele... zdały egzamin
SZ Y B K IM  ruchem ręk i pro­

jek tan tka  Helena Urbano­
w icz kreśli czarnym ołówkiem , 
ledw ie widoczne lin ie  na a r­
kuszu białego kartonu. L in ie  te 
przyb iera ją  coraz bardziej w y ­
raziste kształty nowego wzoru 
płaszcza damskiego z samodzia-

Model płaszcza wiosennego, 
z tzw  w e łny „m elanżowej“ . 
Płaszcze tego k ro ju  znajdziemy 
w pierwszym kw arta le  br. w  
sklepach odzieżowych.

!u. To pierwsze kon tu ry  no­
wego modelu. Ten model — 
to jedno z zobowiązań załogi 
Centralnego Laboratorium  Prze­
m ysłu Odzieżowego, podjęte dla 
uczczenia I I  Zjazdu Partii.

Tuż przed p ro jektan tką  na 
b iu rku  leżą rysunki modeli k ra ­
jowych i zagranicznych fo­
tografie wzorów odzieży, przy­
słane z laboratoriów  bratn ich 
k ra jów  dem okracji ludowych— 
Czechosłowacji, Węgier a także 

| Chin. Z nich w łaśnie pro jek­
tantka czerpie i wprowadza po­
szczególne elementy do nowe­
go wzoru, odpowiadającego u- 
podobaniom polskiego konsu­
menta.

Pracę p ro jek tan tk i p iln ie  ob­
serwuje k ie row n ik  działu mo­
delarskiego ob. K rystyna  Dep- 
czyńska, służąc nie jednokrot­
nie radą i pomocą w opracowa­
niu nowych modeli i dobiera­
niu kolorów próbek m ateriału, 
starannie dokle janych obok ry ­
sunku.

Rysunek nowego modelu pła­
szcza damskiego jest już goto­
wy. Jeszcze ty lk o  parę drob­
nych poprawek w układzie ta- 

i ii i oraz w fałdach paska i mo­
że on być rozpatrywany przez 

| wewnętrzną kom isję laborato- 
; ry jną, która zadecydować ma o 
przydatności płaszcza pod wzglę 
dem estetyki i- zastosowania w 
seryjne j produkcji, i

Na posiedzeniu kom isji, k ie ­
row nik. tow. A. Lewkow icz i 
modelarz, tow. J. Brzozowski 
p iln ie  oglądają przedstawione 
sobie rysunki.

_  Należałoby ściągnąć bar­
dziej patkę z ty łu , wówczas 
płaszcz lepiej dopasujemy do 
t'igurv — oświadczają 

i Po poprawce opin ia kom isji 
i jest jednobrzmiąca — aprobu­

jąca. Teraz model przecjio - 
. dzi do działu normowania.
: gdzie na szerokiej, grube.) tek­
turze rysowane są. a potem 

i wy'cinane poszczególne części 
| nowego wzoru. Elementy te o- 
I trzym u ją  technicy i inspektorzy 
¡odzieżowi E. W oltha lter, H. 7A- 
niewicz i zetempowiec E. Sta­
siak.

Rozpoczyna się walką o zao­
szczędzenie każdego centyme­
tra m ateriału. Każdy zaoszczę­
dzony kawałek towaru, to 
po pewnym czasie dziesiątki 
m etrów  m ateria łu „z n icze­
go“ . Pamiętają o tym  dobrze 
technicy. Każdy więc układ 
modelu" wychodzi spod ich rąk 
k ilkak ro tn ie  przeanalizowany > 
uzupełniony poprawkam i. W

pracy pomogło im  zastosowań.© 
szeregu ulepszeń, z których 
ostatnie, opracowane na pod­
stawie pro jektu dyrektora 
CLPO, inż. Leszczyńskiego 
przyczyniło się. do zmniejszenia 
o przeszło 80 proc. zużycia pa­
pieru używanego w laborato­
rium  do wykonyw ania „p ie rw o­
wzorów“ .

Opracowany papierowy u* 
kład — „pierw ow zór“  przecho­
dzi ponownie do rąk d o ­
świadczonego „m istrza  ig ły “  
modelarza, tow. Brzozowskiego. 
Od niego zależy teraz bezbłędne 
wykonanie modelu płaszcza.

Wreszcie model jest już go­
towy i po ostatecznych we­
wnętrznych oględzinach przez 
modelarzy i p ro jektantów  mo­
że być przedstawiony dystry­
butorom i konsumentom na 
kom is ji selekcyjnej, gdzie przed­
staw iciele Centra li Odzieżowej. 
M in. K u ltu ry  i Sztuki i orga­
nizacji społecznych mogą wno­
sić swoje poprawki i żądania 
dokonania zmian w przedsta­
w ionych sobie modelach.

Interesująca rewia modeli
Obszerną salę F ilharm on ii 

Łódzkie j w ype łn iły  po brzegi 
tłum y ludzi pracy przybyłych 
na rew ię mody. W jednym z 
rzędów zasiadła Eugenia Rek, 
przodująca tkaczka Łódzkie j 
T ka ln i Przemysłu Bawełniane­
go. Przygląda się ciekawym 
występom popularnych a r ­
tystów scen łódzkich. W 
przerwach tow. Rek piln ie 
obserwuje oświetlone blaskiem 
reflektorów  m odelki prezen­
tujące nowe kroje płaszczy i 
sukien na sezon zimoWo-wio- 
senny 1954 r.

Genię interesują najwięce,] 
modele płaszczy damskich. Ma 
bowiem zam iar kup ić sobie no­
wy.

W reku trzym a ołówek i an­
kietę. w k tó re j notuje numery 
przypadających je j do gustu 
modeli. Przy pomocy tej an­
kiety. tak ona jak i inn i robot­
nicy znajdujący się na sali mo­
gą zaaprobować do produkcji 
nowe, podobające się im  mode­
le.

Na scenę wchodzi nowa mo­
delka.

— Płaszcz damski z samodzia­
łu  gładkiego — słychać głos 
objaśniającego.

— Tak, ten płaszcz mi się po­
doba. dobrze byłoby wykonać 
go w większym wyborze kolo­
rów — myśli G ienia i na an­
kiecie obok numeru Ś2 pisze j 
swoją uwagę.

T y le  o rew ii, na które j po­
przez ankietę konsumenci ak­
ceptują lub odrzucają propono­
wane modele. Niestety, nie 
zawsze opin ia kupujących jest 
brana pod uwagę, zwłaszcza 
przez itidzi składających zamó­
w ienia już w przemyśle.

'Dystrybutorzy 
nie zawsze liczą się 
z opinią konsumenta

CMatnio przedstawiciele Cen- I 
tra li Odzieżowej w  Lodzi od- j 
rzuc ili na jednej z kom isji se- j 
lekcyjnych estetycznie wykona- ; 
ny model k u r tk i damskiej z j 
zielonego fiauszu, k tó ry  w k il-  ■ 
ka tygodni później na wystawie I 
przemysłu odzieżowego w 
W arszawie i na rew ii mód w 
Lodzi podobał się i zyskał sze­
roką aprobatę konsumentów, 
m im o że przedstawicielom dy­
rekc ji Centra li Odzieżowej w y­
dawał się „n ieżyciow y" i „n ie- 
chod iiw y“ .

Stąu w n io s e K , ze — noy za­
pobiec na przyszłość jednostron­
nej ocenie — C entra lny Zarząd 
Przemysłu Odzieżowego i Cen­
tra lne Laboratorium  w inny za­
praszać na kom isje selekcyjne, 
oprócz przedstaw icieli dyrekcji, 
dystrybutorów , także przedsta­
w ic ie li handlu uspołecznionego, 
którzy styka.jąr się bezpośred­
nio z konsumentem mogą dać 
lepszy obraz zapotrzebowania 
na rynku . Należy także częś­
ciej urządzać zapoczątkowane 
już rew ie modeli i udostępnić 
ich oglądanie szerszemu ogóło­
wi ludzi pracy.

IX  Plenum naszej P artii po­
s taw iło  m. in. zadanie zw ięk­
szenia asortymentu odzieży. 
Zdólność projektowania CLPO 
jest w  roku bieżącym dziesię­
c iokro tn ie  wyższa w porówna­
niu z 1952 r. i prawie cztero­
krotn ie  wyższa w stosunku do 
r. 1953.

W bieżącym roku Centralne 
Laboratorium  Przemysłu Odzie­
żowego przygotowuje duży w y­

bór płaszeźy i ubrań. Już w  I 
kw a rta le  br. wejdą do taśmo­
w e j produkcji wzory płaszczy 
damskich z samodziału, k tó ­
rych wykonanie przyspieszone 
zostało "dzięki rea lizacji zobo-

O lo nowy wzór kostium u z 
60-procentoivej w e łny samodzia­
łow ej. K ostium y takie  będą już  
niebawem produkowane.

wiązań załogi, podjętych na 
cześć I I  Zjazdu.

Przygotowuje się także nowe 
wzory płaszczy impregnowa­
nych, nieprzemakalnych, pod­
wójnych, płaszczy prochowych, 
m arynarek, kostium ów dam­
skich, sukien damskich we łnia­
nych i jedwabnych oraz wiele 
Innych ub iorów na zbliżający 
się okres wiosny.

M. KOZAK
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p od se k re ta rz  s tanu  w  M in . R o ln ic tw a

Zadania miczurinowców
(A rty k u ł napisany specjalnie dla „M łodego Nowatora R o ln ic tw a“ )

Wraz z rozwojem ro ln ic tw a  
i wzrostem świadomości na 
naszej wsi, coraz szerzej za­
czyna się rozw ijać ruch m iczu- 
rinow ski:s M iczurin izm  —- to 
ścisłe powiązanie nauki z 
praktyką. Twórcą te j nauki 
jest I. W. M iczurin , genialny 
umysł, człowiek o tw arde j wo­
li, nieugiętym  charakterze i 
rozległych wiadomościach. I. 
W. M iczurina nazywamy w ie l­
k im  reform atorem  przyrody. 
Zapoczątkował on bowiem no­
w y okres rozwoju b io logii. W 
badaniach swych nad prawami 
życia roślin nigdy nie odryw ał 
się od środowiska rolniczego. 
W szystkie swoje badania nau­
kowe łączył z pracą praktycz­
ną. W ciągłym  twórczym  dą­
żeniu do zreform owania świa­
ta roślinnego i zwierzęcego, w 
dążeniu do podporządkowania 
przyrody potrzebom człowieka, 
k ie row a ł się myślą przyjścia 
z pomocą ro ln iko w i, k tó ry  ka­
żdego dnia bezpośrednio, cza­
sem nawet nieświadomie, przy­
rodę przekształca i udoskonala.

Nauka M iczurina stała się 
ogromnie popularna na całym 
świecie, tym  bardziej, te  jest 
poparta w ie lk im i osiągnięcia­
m i m iczurinowców Związku 
Radzieckiego.

M y, chcąc dźwignąć i rozw i­
nąć nasze ro ln ic tw o  m usimy 
iść za ich przykładem. Mamy 
w Polsce w ie lu  przodowników 
ro ln ic tw a , w ie lu  racjonalizato­
rów, wzorowych hodowców, 
organizatorów produkcji. Prze­
cież to są nasi m iczurinowcy. 
Oni czasem nie wiedzą nawet 
o tym , bo u ta rło  się m ylne 
przekonanie wśród szerokich 
rzesz, że m iczurinowcem  jest 

. ty lk o  ten, kto  zajm uje się 
krzyżowaniem  roślin. Tak 
tw ie rdz ić  mogą ty lko  ci, którzy 
nie znają idei m iczurinow - 
skich oraz zasad, na których 
opiera się teoria M iczurina.

Ruch m iczurinowski na naszej 
wsi musi się wzmocnić orga­
nizacyjnie, aby m iczurinowcy 
częściej dz ie lili się swoim i do­
świadczeniami i osiągnięciami, 
aby m ogli przedyskutowywać 
wszystkie problemy i wpro­
wadzić doświadczenia do sze­
rok ie j p raktyk i.

Jak dotąd ruch m iczuri- 
nowski jest raczej sezonowy, 
h ib  rozb ity na poszczególne 
kółka, k tóre nie u trzym u ją  ze 
sobą łączności. Jeśli było na­
wet udąne doświadczenie to 
wskutek braku łączności rńłę- 
dzy .mięzuripoweami często nie 
można było wprowadzić go do 
szerokiej p ra k tyk i, gdyż nie 
było wiadomo, czy pozytywne 
rezultaty otrzymane na jednej 
działce bedą równie dobre dla 
innych. Doświadczenie należy 
sprawdzać w  w ie lu  różnych 
gospodarstwach. M iczurinowcy 
pow inn i więc sprawdza^ 
wspólnie, czy doświadczenie 
zastosowane do różnych ka­
w a łków  pola i różnych waran 
ków  daje jednakowe rezu lta t 
na ich działkach.

Bardzo ważną sprawą jest 
ścisłe powiązanie naukowców 
z ruchem m iczurinowskim . 
K ó łka  m iczurinowskie pow in­
ny otrzymać fachową pomoc.

Najważniejszym  zadaniem 
obecnej c h w ili jest spra\Va 
podniesienia urodzajności gle­
by, plenności roślin, zwiększe­
nia urodzajności tych roślin i 
podniesienia produkc ji zw ie­
rzęcej, doskonalenie maszyn i 
narzędzi. I tu w łaśnie stoją za­
dania przed m iczunnowcam i. 
Bo m iczurinowcem  jest' ten, 
kto  w  ja k ik o lw ie k  sposób

przyczynia się do opracowania 
metod, przy pomocy których 
zwiększyć możemy trw a le  
wzrost wydajności gleby, ro­
ś lin i zwierząt.

Takich łudzi mamy już -wie­
lu. Możemy przytoczyć garść 
przykładów : w województw ie 
kie leckim  jest chłop, k tó ry  na 
le kk ie j piaszczystej glebie, 
przez nawożenie coroczne, a po 
dwóch latach co 2-gi rok, a 
później co 4 lata kompo­
stem to rfow o - obornikowym  
mieszanym z wapnem i su- 
perfosfatem — osiągnął na 30 
arowej działce wysokie uro­
dzaje buraków  pastewnych — 
w  p ią tym  roku zmianowania 
600 q z 1 ha. a w ósmym ro­
ku zm ianowania 800 q z 1 ha. 
Ten w łaśnie chłop jest miczu­
rinowcem. gdyż uzyskał tak 
dobre plony na złe j glebie i 
użył do celów nawozo­
wych torf. tak u nas rzadko 
stosowany jako nawóz.

Drugim  przykładem  miczu- 
rinowca jest chłop z woj. w a r­
szawskiego. Po wczesnym zbio­
rze żyta daje l /a daw ki oborni­
ka, sadzi pod pług kapustę pa­
stewną. W ten sposób nawet 
przy złym  urodzaju siana uzy­
skuje karm ę zieloną na dłuż­
szy czas. Przy użyciu małej 
porc ji siana oraz małego do­
datku pasz treściwych produk­
cja m leka jest w  jego gospo­
darstw ie nie niższa niż w  roku 
w  k tórym  m ia ł dużo siana i 
pasz treściwych.

Przykładem miezurinowca jest 
też chłop gospodarujący na 
krakow skim  podgórzu, który 
zastosował dój . 4-rokrotny 
krów  i uzyskał od każdej k ro ­
w y ponad 4.000 1. rocznie przy 
procencie tłuszczowym 4,2.

O takich wyn ikach decyduje 
racjonalne żywienie krów. 
Latem znowu pasą się one na 
pastwisku od 4-tej do 5-tej 
i od 18-tej do 22-giej. W 
ciągu dnia dokarm iane są 
na okóln ikach zielonkami. Z i­
mą w południe i na noc po­
daje się im  parzonkę z kiszon­
ki, plew, sieczki z siana zalaną 
zupą z rozgotowanych ziemnia­
ków. Rezultat tych zabiegów 
— duża oszczędność paszy 
przez lepsze ich wykorzystanie 
oraz zwiększenie mleczności 
procentu tłuszczu.

Są u nas dobre koła miczu 
rinowskie. Jako przykład mo­
żna przytoczyć koło w  Rren- 
tow ie, pow,.. Gdańsk. Koło tr 
prowadzi doświadczenia zie­
larskie i bada, które z zió ł u- 
d.ają się na jlepie j na ich sła­
bych glebach (5-ta i 6-ta k la­
są). Prócz tego prowadzą tarr 
tez doświadczenia w arzyw ni: 

- czo - nawozowe. Doświadcze­
niam i swym i m iczurinowcy 
dzielą się nie ty lko  z całą gro 

. madą, ale uczestnicząc w  w y­
stawach i zjazdach; przenoś?.: 
je  szerzej do ro ln ic tw a Pog 
łębia ją swą wiedzę przepro 
wadzając w św ietlicy p-gadar 
k i fachowe i dyskusje.

Podobnych przykładów mc, 
żna by przytoczyć wiele. Poka 
żują one, że m iczurinowcy 
twórczo rozw ija ją  dorobek na­
ukowy ro ln ictw a. N ie k ry ją  
oni swej m etody lecz oddaj? 
swój dorobek dla dobra ro! 
nictwa.

Obowiązkiem całego rolnie 
twa, a przede wszystkim  nau 
kowców I m iczurinowców jes 
podniesienie urodzajności gle­
by. Cel ten możemy osiągnąć 
przez odpowiednie metody u- 

"prawy, nawożenie i  przez me­
lio rac ję  gleb. W tym  celu na­

leży zastosować ja k  najszerszy 
zasięg doświadczeń uprawo­
wych i wyciągnąć z nich odpo­
w iedn i e wnioski. Jest to jedno 
z zadań m lczufinowców. Poza 
tym  należy jak na jw ięce j gleb 
piaszczystych doprowadzić do 
stanu upraw y przez stosowa­
nie kompostu. Żyzność głeby 
i urodzajność można utrzymać 
ty lko  przez odpowiednie zmia- 
nowanie roślin. Z tym  też łą ­
czy się niesłychanie ważne za­
gadnienie. a m ianowicie spra­
wa bazy paszowej wiążąca się 
z odpowiednim i poplonami dla 
każdego rejonu Bardzo wa­
żny to zagadnieniem jest też
sprawa nasiennictwa dla bazy 
paszowej, dla doboru odmian, 
odpowiednich roślin pastew­
nych dla danego rejonu. Należy 
dążyć do tego, by oprzeć bazę 
paszową na własnym, a nie im ­
portowanym  m ateriale na­
siennym. Ważną sprawą jest 
dobór odmian w łaściwych dla 
danego rejonu. M iczurin  mó­
w ił, że roślina która nie będzie 
wyhodowana we własnym re­
jonie. nie będzie dawała odpo­
wiednich plonów.

Palącą sprawą jest rozwój 
hodowli, zwiększenie pogłowia 
i podniesienie produkcyjności 
zwierząt. Z pomocą chłopom 
przychodzi tu państwo. Uchwa­
ła Rady M in is trów  z dn. 17.X I I  
1953 r. zabezpieczyła niezbędne 
środki d!a wzrostu hodowli 
zw ierząt gospodarskich i roz­
woju bazy paszowej, I tu w i­
dzimy zadania dla m iczu- 
rinowcófo. W dziedzinie w y­
chowu i pielęgnacji zw ierząt 
popełnia się u nas jeszcze w ie­
le błędów. Przez zastosowanie 
odpowiedniego doboru pasz, 
racjonalne ich ułożenie uzy­
skuje się lepsze wykorzystanie 
paszy i zwiększenie produkcji. 
Należy zwrócić baczną uwagę 
na czystość k rów _ i um iejętne 
dojenie. Przecież- czystość to 
gwarancja zdrowia zwierzęcia. 
Przez niedokładne db jenie 
„zapuszczamy" krowy. Odpo­
w iednią metodą dojenia zwię­
kszamy1 mleczność krów , a o- 
pracowanie te j metody jest 
sprawą miezurinowca.

Nie możemy jednak pozosta­
wić m iczurinowców bez po­
mocy, opieki i k ierownictwa. 
Pow inni się z n im i powiązać 

. naukowcy, organizować nara­
dy i dyskusje, na których po­
w in n y  być szczegółowo oma­
wiane i rozstrzygane zagadnie­
nia w ynikające z pracy kółka 
m iczurinowskiego. Niezależnie 
od tego trzeba popularyzować 
doświadczenia m iczurinowców 
i przodujących ro ln ików  przy 
pomocy prasy tak, aby z tych 
doświadczeń mogli korzystać 
wszyscy rolnicy. Trzeba, by 
przodujący ro ln icy i m iczuri­
nowcy znaleźli w prasie opar­
cie w  postaci poradnictwa fa­
ntowego, wszelkiego rodzaju 
nstrukc ji itp.

Oto w  w ie lk im  skrócie 
wskazówki dla m iczurinow- 
oćw. Twórczość ich bowiem 
nie (folega ty lko  na tworzeniu 
nowego, lecz także na dosko­
naleniu już istniejącego do­
robku ro ln ictwa. Doskonalenie 
ro ln ictwa, podniesienie go na 
wyższy poziom, oto cel miezu­
rinowca. Aby osiągnąć ten cel, 
musi zaistnieć ścisła więź m ię­
dzy PGR-ami. spółdzielniami 
produkcyjnym i i chłopami m i- 
czurinowcami. W pracy tej 
przyświecać powinien miczu- 
rinowcom  przykład człowieka 
radzieckiego, jego oddanie dla 
dobra całego narodu.

MICZURINOWCY! DOSWIADCZALNICY! WSZYSCY, KTÓRZY CHCECIE 
ZOSTAĆ NOWATORAMI ROLNICTWA!

PISZCIE DO NAS, O WASZYCH OSIĄGNIĘCIACH I TRUDNOŚCIACH, 
O W ASZYCH PLANACH NA PRZYSZŁOŚĆ! ZWRACAJCIE SIĘ DO NAS O 
WSZELKĄ POMOC I  PORADĘ!

NASZ ADRES: „SZTANDAR MŁODYCH“, WARSZAWA, WSPÓLNA 61, 
„MŁODY NOWATOR ROLNICTWA“ .

P R O G R A M  R A D I O W Y
na  dz ień  25 s ty c z n ia  1954 r .

(P O N IE D Z IA Ł E K )

P ro g ra m  I  — n a  fa l i  1322 m .
P ro g ra m  d n ia : 6.06, 15.25.

W iadom ośc i: 5.05, 6.00, 7.55,
12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 6.20 
K o n c e rt p o ra n n y  w  w y k . O rk . 
M a n.do U n is tó w  R ózgi. Ł ód z­
k ie j PR  p. d. E d w a rd a  C iu k -  
szy, 6.10 L e n a r: U w e rtu ra  do 
opt. ,.C ygańska  M iło ś ć “ , 6.20 
W iadom ośc i apo rtow e , 6.50 
G im n a s tyka , 7.20 M u z y k a  po­
ranna , 7.50 K a le n d a rz  R ad io ­
w y , 8.00 M u z y k a  po lska , 9.00 
D la  k la s  V  a u d y c ja  s ło w n o - 
m uzyczna  M a r ii  W itw iń s ik ie j 
p t. ,,B łę k i tn y  D y w a n “ , 9.30 
K o n c e rt so lis tó w . 10.00 P rz e r­
w a, 11.05 D la  k l.  I  s łu c h o w i­
sko p t. „K a s ia  Z a p o m in a ls k a “ , 
11.25 M u z y k a  1 a k tu a ln o śc i, 
12.15 „N a  sw o jska  n u tę “  — 
gra Zespó ł Józefa  S tecia , 12.45 
A u d y c ja  d la  w s i, 13.00 M u z y ­
ka o p e re tk o w a , 13.30 K o n c e rt 
so lis tó w  — w y k o n a w c y : W ło ­
d z im ie rz  T om aszczuk — f le t ,  
W ł. Tom aszew sk i — a ltó w k a , 
13.55 P rze rw a , 15.30 D la  dz iec i 
gawęda M a ria n a  W a le n ty n o ­
w icza  z c y k lu :  „W ę d ru je m y  z 
m a la rze m “ , 16.10 M u z y k a  ro ­
sy jska  w y k .  O rk ie s tra  R ozs ł 
B yd g osk ie j PR  p. d. A rn o ld ' 
R ezlera, 16.45 „ J a k  w y h o d o w a ­
no now e  o d m ia n y  Łub inu “  -  
pogadanka p ro f, d r  S tefan? 
B a rba ck ia go  z c y k lu :  „ A g ro ­
b io lo g ia " , 17.00 R a d io w y  k u r r  
jeżyka  ro s y js k ie g o  d la  zaa­
w ansow anych , 17.20 U tw o ry  
sk rzyp cow e  w  w y k o n a n iu  E d ­
m unda Z y s k ln d a . 17.40 „ T y ­
dzień K u ltu r y  A lb a ń s k ie j w  
Polsce“  — w  p ro g ra m ie : lu d o - 
\ve  p ieśn i 1 tańce ró żn ych  
p ro w in c ji A lb a n ii,  18.00 „ T y ­
g o d n io w y  p rzeg lą d  w y d a rz e ń “  
red. S. L ita u e ra , 18.15 „D la  
każdego coś m iłe g o*4, 19.15

„N a  m ło d z ie żo w e j a n te n ie “ , 
19.45 A u d y c ja  d la  w s i, 20.28 
W ia do m o śc i sp ortow e , 20.45 
„M ia s to  n o w y c h  lu d z i“  — ode 
p ow ie śc i J a n in y  D z ia rn o w - 
s k ie j, 21.05 M u z y k a  taneczna— 
gra O rk ie s tra  PR p. d. Jana 
C a jm e ra , 21.39 P olska m u zyka  
k a m era ln a  — H e n ry k  M e lce r 
T r io  fo r te p ia n o w e  n r. 2 w y ­
kona  Ire n a  K o z ło w ska  — f o r ­
te p ia n , S t. L e w a n d o w s k i — 
skrzypce , A. S chm ar — w io ­
loncze la, 22.15 M u z y k a  ta n e ­
czna.

Program  I I  — na fa li 367 m .

P ro g ra m  d n ia : 7.50, 14.00.

W ia do m o śc i: 5.05, 6.30, 7.55,
17.00, 21.00, 23.50.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.20 
K o n c e rt p o ra n n y  w  w y k .  O r­
k ie s try  M a nd o li n is tó w  Rózgi. 
Ł ó d z k ie j PR p. d. E dw arda  
C tukszy , 6.00 G im n a s ty k a , 6.10 
K a le n d a rz  R a d io w y . 6.15 M u ­
zyka  p o p u la rn a . 6.50 K o n c e rt 
p o ra n n y . 7.20 M u z y k a  p o ra n ­
na, 8.00 M u z y k a  po lska , 8.55 
P rze rw a , 14.10 D la  k la s  ITT 
s łu ch o w isko  J. K rz y w o p is z y n y  
p t. „ M o ja  ks iążką  św ia d czy  c 
m n ie “ , 14.30 U tw o ry  fo r te p ia ­
now e J u liu sza  Z a rę bsk ie g o  — 
ffra M a r ia  Iw ranenko. 14.50 M u 
zyka  ro z ry w k o w a . 15.10 D la 
w y c h o w a w c z y ń  p rzed szko li — 
pogadanka  p t. „D z ie c i baw la  
sie z a b a w k a m i“ , 15.15 P ieśn i 
p o ls k ie  — śp iew a J. Z w id ry n -  
Im ie lo w a  — sopran , 15.30 D la  
dz ie c i — gaw ęda M a ria n a  W a­
le n ty n o w ic z a  z c y k lu :  „Wę­

d ru je m y  z m a la rz e m “ , 15.00 
W szechnica R ad iow a  — k u rs  TI 
z c y k lu :  „O  lite ra tu rz e  p o l­
s k ie j“  — A dam  M ic k ie w ic z , 
cz. I  m ont. l it . ,  16.20 U tw o ry  
w spó łczesnych * k o m p o z y to ró w  
n ie m ie c k ic h  na o rk ie s trę  dę­
tą. 17.15 U k ra iń s k ie  p ieśn i lu ­
dow e, 17.30 „N a  w a rs z a w s k ie j 
fa l i “ , 18.00 M u z y k a  po lska  — 
w  p ro g r .: K a m ie ń s k i. W ie n ia w ­
sk i, R ó życk i, 18.30 O d p o w ie dz i 
„ F a l i  49“ , 18.45 M ik o ła j R aków — 
S onata  na sk rz y p c e  i fo r te ­
p ia n  w y k . :  Z y g m u n t L e d n ic ­
k i  — sk rzyp ce , T a tia n a  W o y- 
taszew ska  — fo r te p ia n , 19.10 

R a d io w y  k u rs  je ż y k a  ro s y j­
sk iego  d la  p o c z ą tk u ją c y c h , 
19.30 M u z y k a  1 , a k tu a ln o śc i 
20.00 ..O p ow ia da n ia  l iry c z n e “ — 
J. B rosz k ie w icza . 20.20 K o n ­
c e rt O rk ie s try  K ra k o w s k ie j i 
C hó ru  PR  p. d. Jerzego G erta  
z u dz ia łem  so lis tó w . 21.26 W ia ­
dom ości sp ortow e , 21.36 M u z y ­
ka taneczna , 21.50 „ Z  życ ia  
ZS R R “ , 22.20 A n to n i R u b in ­
s te in  — fra g m e n ty  z op. „D e ­
m o n “  w  w y k .  s o lis tó w , ch ó ru  
i o rk .  G A B T  p. d. P ira d o w a , 
M e lik , P asza jew a i  O rło w a , 
^łow o  w iążące  d r. Z. LLssa.

S zczegó łow y progTam  a u d y ­

c ji zam ieszcza ty g o d n ik  ..Ra­
d io  i  Ś w ia t“ .

P o ls k ie  R ad io  zastrzega so­
b ie  m o ż liw o ś ć  z m ia n  w  p ro ­
g ram ie .



ire l niemiecki pragnie, aby konferencja berlińska 
przybliżyła zjednoczenie N iem iec
Oświadczenie prezydenta Niemieckiej Republiki Demokratycznej Wilhelma Piecka

B E 5:Ł IN . W  zw iązku ze zbliżającą się konferencją  m in is trów  
spraw zagranicznych czterech m ocarstw w  Berlin ie , prezydent 
N iem ieck ie j R epub lik i Dem okratycznej W ilhe lm  Pieck zło­
ży ł następujące oświadczenie:
Cały naród n iem iecki z głębi 

serca w ita  zbliżającą się konfe­
rencję  m in is trów  spraw zagra­
nicznych czterech w ie lk ich  mo­
carstw . Wszyscy N iemcy, k tó ­
rzy  .kochają swój naród i ojczy­
znę m ają nadzieję, iż kon feren­
c ja  czterech m ocarstw  zbliży 
nas do w ie lk iego celu narodo­
wego: do zawarcia tra k ta tu  po­
kojowego, do przyw rócenia je d ­
ności, do ca łkow ite j suwerenno­
ści i  niezawisłości rzeczywiście 
dem okratycznych i pokojowych 
Niem iec. P ragnienie to jednoczy 
o lb rzym ią  większość narodu nie­
mieckiego. Cel ten odpowiada 
w o li narodu.

Is tn ie ją  jednak inne siły, któ­
re  zainteresowane są w  zbroje­
niach i  w  nowej w o jn ie  i k tóre 
dlatego dotychczas występowa­
ły  przeciw ko kon fe renc ji czte­
rech m ocarstw . Tubą i  przedsta­
w ic ie lem  tych m ilita rys tó w  i im ­
pe ria lis tów  Niem iec zachodnich 
jes t szef bońskiego rządu fede­
ra lnego — Adenauer. M inę ło  
przeszło 6 m iesięcy od czasu, 
gdy Adenauer 11 czerwca 1953 r. 
o tw arc ie  kwestionował, czy kon­
ferencja  czterech m ocarstw jest 
drogą do przyw rócen ia jedności 
N iem iec i  co w ięcej, określa ł 
r.awet tę konferencję  jako  ryzy­
kowną. Zamierza on za wszelką 
cenę, m. in . za cenę utrzym an ia  
i  pogłębienia rozbicia Niemiec, 
u tw orzyć nowy W ehrm acht ja ­
ko  część .składową tzw. „a rm ii 
eu rope jsk ie j“ . Dlatego też rząd 
Adenina era jeszcze 10 dn i przed 
kon ferencją  czterech mocarstw, 
z pogwałceniem kon s ty tu c ji, 
w n iós ł do rozpatrzenia przez 
Bundestag sprawę wprowadze­
n ia  powszechnej służby w o jsko­
w e j. Jest to niebezpieczna gra, 
k tó ra  może doprowadzić nasz 
naród do zguby. Celem te j g ry  
jest przeszkodzenie pokojowe­
mu. zjednoczeniu N iem iec i  w y­
wołan ie nowego napięcia w  sy­
tu a c ji m iędzynarodow ej; gdyby 
doprowadziło to do w o jny  euro­
pe jsk ie j, n ieuchronnie prze­
kszta łc iłaby ona naszą ojczyznę 
w  strefę ognia i pustyni. Ży­
wotne in teresy narodu niem iec­
kiego wym agają więc,, aby na­
ród n iem iecki w n iós ł swój w k ład  
do sprawy zrozum ienia wzajem ­
nego m iędzy w ie lk im i mocar- 
s tw am i i  do osłabienia napięcia 
międzynarodowego. Najlepszym 
sposobem osiągnięcia tego celu

jest porozum ienie m iędzy sa­
m ym i Niemcami. Naród nasz 
musi zrozumieć, że jego egzy­
stencja i przyszłość postawione 
zostaną na kartę, jeżeli raz je­
szcze da się pchnąć na drogę, 
która już dw ukro tn ie  w  ciągu 
jednego pokolenia doprowadziła 
go do katas tro fy  Zbliżająca się 
konferencja czterech m ocarstw 
um ożliw ia catym Niemcom 
wkroczenie na inną drogę, dro­
gę trw ałego pokoju. W tym 
celu konieczne jest demasko­
wanie m anewrów wszystkich 
starych sił m ilita rys tycznych ; 
wbrew wszelkim  ich m achina­
cjom  należy uśw iadom ić sobie 
to  wszystko co łączy dziś m iłu ­
jących pokój Niemców. Nie 
wo lno dopuścić do tego. aby im ­
peria liśc i obcy, k tó rzy  tra k tu ­
ją  naród n iem iecki i jego m ło­
dzież w yłącznie jako tan ie m ię­
so a rm a tn ie  dla swych awan­
tu r  wojennych, W ykorzysta li w  
swych egoistycznych celach we­
wnętrzne waśnie m iędzy N iem ­
cami. K ie ru ją c  się poczuciem 
odpowiedzialności narodowej, jv 
przeddzień kon fe renc ji czterech 
mocarstw, raz jeszcze zwracam 
się do wszystkich rodaków  na 
wschodzie i na zachodzie naszej 
ojczyzny % apelem, aby dopro­
w adz ili do ogólnoniemieckiego 
porozumienia w  spraw ie p ra w ­
dziw e j reprezentacji żywotnych 
interesów narodu niem ieckiego 
Pierwsze wspólne żądanie 
wszystkich N iem ców jest nastę­
pujące: naród n iem iecki p o w i­
nien być wysłuchany na kon fe ­
ren c ji czterech m ocarstw  za 
pośrednictwem  zaproszonych 
przedstaw icie li N iem ieckie j Re­
p u b lik i Dem okratycznej i  Re­
p u b lik i Federalnej.

Naród n iem iecki oczekuje od 
czterech w ie lk ich  mocarstw, 
k tó rych  m in is trow ie  spraw  za­
granicznych zbiorą się na kon­
fe ren c ji w  B erlin ie , zrozumie­
nia, iż  żądanie jego jest uzasad­
nione. W  9 p raw ie  la t po zakoń­
czeniu w o jny , naród n iem iecki 
ma pełne praw o do tego, aby 
głos jego b y ł w ysłuchany na 
kon fe renc ji, na k tó re j om aw ia­
ny jest problem  Niemiec. Żąda­
nie, aby N iem iecka Republika 
Dem okratyczna i  R epublika 
Federalna b y ły  reprezentowane 
na kon fe ren c ji czterech m o­
carstw  nie  pow inno być zrozu- 

w  ten sposób, iż  obiem iañe

Posadzenie Rady Ministrów Riß
B E R LIN . Dzienn ik „Neues

Deutschland“  opub likow a ł ko­
m un ika t urzędu prasy przy ga­
binecie prem iera NRD o posie­
dzeniu Rady M in is trów  NRD, 
które odbyło się 21 stycznia br.

Na posiedzeniu tym  prem ier 
NRD O tto G rotewohl zakomu­
n ikow a ł o napływających sta­
le  na ręce rządu NRD depe-

szach, listach I oświadczeniach, 
w  których przedstaw iciele 
wszystkich w ars tw  społeczeń­
stwa niem ieckiego wyrażają na­
dzieję, że konferencja m in is trów  
spraw zagranicznych czterech 
m ocarstw osiągnie pozytywne 
w y n ik i w  spraw ie złagodzenia 
napięcia m iędzynarodowego i 
pokojowego uregulow ania pro­
blemu niemieckiego.

reprezentacje mogą przedstaw ić 
różne lu b  nawet sprzeczne po­
stu la ty  i poglądy. Dlatego w in ­
teresie całego narodu niemiec­
kiego konieczne jest, aby przed 
staw icie le NRD i  R epub lik i Fe­
dera lne j dążyli do ustalenia jed­
nego ogólnoniemieckiego punktu 
widzenia. Niemcy m iłu jący po­
kó j m ają wszelkie podstawy 
ku temu, aby żądać rea lizacji 
zasad układu poczdamskiego 
ponieważ jego realizacja w y­
zwala nasz naród od im p e ria li 
zmu i m ilita ryzm u . k tóre dążą 
do w o jny oraz daje zjednoczo­
nym Niemcom gw arancję trw a ­
łego pokoju. Równocześnie rea­
lizacja tego uk ładu stwarza 
gwarancję, że między narodem 
niem ieckim  a wszystkim i naro­
dami sąsiednim i będą się rozw i­
ja ły  stosunki dobrosąsiedzkie, o- 
parte na zaufaniu. Zam iast no­
wego wyścigu zbrojeń, nastąpi 
pokojowa współpraca korzystna 
dla wszystkich narodów euro 
peiskich.

W szystkie inne postanowie­
nia zawarte w  układzie pocz­
damskim , takie  ja k  spłata re­
paracji, ograniczenia niem iec­
kiego przem ysły pokojowego i 
handlu zagranicznego. długi 
zagraniczne związane z w o j­
ną i okupacją są już nie­
aktualne dla N iem ieckie j Re­
p u b lik i Dem okratycznej i staną 
się n ieaktua lne dla  N iem iec za­
chodnich wówczas, gdy m ocar­
stwa zachodnie złożą tak ie  same 
wspaniałom yślne oświadczenie, 
jak ie  złożył rząd radziecki w 
czasie rokowań z delegacją rzą­
dowa NRD 22 sierpnia 1953 r. 
Może to być również wspólnym  
pragnieniem  przedstaw icie li obu 
części Niemiec. W szystkie te 
względy sk ło n iły  mnie, aby raz 
jeszcze, w  przeddzień kon feren­
c ji czterech mocarstw , zwrócić 
się do wszystkich m iłu jących  po­
k ó j lu dz i i  do świadom ych swej 
odpowiedzialności po litykó w , 
deputowanych i działaczy pań­
stwowych na zachodzie naszej 
ojczyzny: zjednoczmy wszyst­
k ie  siły, eby poprzez wszelkie 
przeszkody utorować drogę do 
porozumienia m iędzy m iłu ją c y ­
m i pokój p rzedstaw icie lam i obu 
części Niem iec. S tw órzm y w  
całych Niemczech atm osferę zro­
zum ienia i  pokoju. Odrzućm y 
wszystko co nas dz ie li i  u- 
w zg lędn ijm y wszystko co nas 
łączy. Wówczas uda nam się u j­
rzeć p rzy  jednym  stole zapro­
szonych przedstaw ic ie li ze 
wschodu ł  zachodu naszej o jczy­
zny — przy stole kon fe renc ji 
i zrozum ienia wzajemnego. 
Wówczas osiągnięte zostanie po­
rozum ienie m iędzy w szystk im i 
N iem cam i po to, aby przedsta­
w ic ie le  NRD i  R e pu b lik i Fede­
ra ln e j wspóln ie  i  godnie repre­
zentowali żywotne praw a naro­
du niem ieckiego na kon fe renc ji 
czterech.

Wówczas zjednoczone, demo­
kra tyczne i  n iezaw isłe N iemcy 
ze stanu k lęsk i narodowej i  roz­
członkowania przejdą w  stan 
p raw dziw e j wolności i  trw a łego 
pokoju.

Masy pracujące całego świata 
składają hołd pamięci Lenina

W  30 rocznicę zgonu w ie lk iego Lenina masy pracujące całe­
go św iata na akademiach i  zebraniach żałobnych złożyły hołd 
pamięci genialnego tw órcy P a rtii Kom unistycznej i  Państwa 
Radzieckiego.
M O SKW A. W dn iu 21 stycz­

nia br. Moskwa przybrała uro­
czysty wygląd. Na frontonach 
gmachów fabrycznych i adm in i­
stracyjnych, domów m ieszkal­
nych i uczelni umieszczono spo­
w ite  k irem  flag i państwowe o- 
puszczone do połowy masz!u

W dniach poprzedzających 
rocznicę ponad 65.009 ludzi 
zwiedziło Centra lne Muzeum 
Lenina. W sali konferencyjne) 
Muzeum odbyta się 21 bm. u ro­
czysta akademia żałobna p ra­
cow ników  wraz z załogą zakła­
dów im W łodzim ierza Lenina 
Tysiące ludzi przybyły  teg< 
dnia na wystawę obok Dworca 
Pawielewskiego, gdzie znajdu- 
le się. wagon, który przewiózł 
ciało Lenina 23 stycznia 1924 r. 
ze stacji Gerasim owka do Mo­
skwy W ielu mieszkańców sto­
licy ZSRR zw iedziło dom w 
miejscowości G ork i Len inow ­
skie pod Moskwą, gdzie zm arł 
W. 1, Lenin.

W Jałcie na bu lwarze Im. Le­
nina odbyło się 21 bm. uroczyste 
odsłonięcie pomnika genialnego 
wodza mas pracujących św ia­
ta.

We wszystkich stolicach k ra ­
jów  obozu pokoju i socjalizm u 
ludność uczciła św ietlaną pamięć 
Lenina na centra lnych aka­
demiach zorganizowanych przez 
KC P artii,

W akademiach w zię li udział 
członkowie pa rty jnych  władz 
naczelnych i rządów. Obecni 
by li również przedstaw iciele 
placówek dyplom atycznych k ra ­
jów  zaprzyjaźnionych.

-Ar
PARYŻ W w ype łn ione j po 

brzegi sali M utuą lite  w P ary­
żu odbyło się pod przewodni-

ctwem  Jacques Duclos uroczyste 
zebranie żałobne poświęcone 30 
rocznicy zgonu Lenina. W pre­
zydium  zajęli miejsca członko­
wie B iura Politycznego Fran­
cuskiej P a rtii Kom unistycznej: 
B illoux. Guyot, Fajon. Mauvais. 
W aldeck-Rochet. Casanova. M i- 
chaud. Jeannette Vermeersch. 
członkowie KC FPK. sekretarz 
generalny CGT Frachon i inni.

Przemówienia w yg łos ili Jac­
ques Duclos i Etienne Fajon.

Zebranie zakończyło się om 
aatą częścią artystyczną.

Na uroczyste] akadem ii w To­
kio. zorganizowanej przez Ko- 
munistvez.ną Partię Japonii re­
ferat o 30 rocznicy zgonu L e n i­
na wygłosił członek KC KPJ 
M Tanaka.

■4r
Norweskie w ydaw n ictw o „Ny 

Dag“  przygotowało do druku 
nowy tom dzieł Lenina. Dotych­

czas nakładem tego w ydaw n ic­
twa ukazały się dwa tomy dzieł 
Lenina.

Dziennik „F ri-he te n “  p u b lik u ­
je w numerze z 21 bm. liczne 
a rtyku ły  z okazji 30 rocznicy 
zgonu w ielkiego wodza i nau­
czyciela mas pracujących.

★
Postępowa prasa F in land ii za­

mieściła liczne a rty k u ły  o Le­
ninie, jego nauce i dziele. Dzien­
n ik „Tyokansań Sanomat“  opu­
b likow a ł tekst referatu sekre­
tarza generalnego Kom unistycz­
nej P artii F in la n d ii W. Pessi, 
wygłoszony 20 bm. przez ra ­
dio  oraz a rty k u ł posła do Sej­
mu E. Stenberga pt. „L e n in  a 
zagadnienie niezawisłości F in ­
la nd ii“ .

W  Powszechnym Domu Towarowym w Moskwie

Na zdjęciu : w  dziale sprzedaży porcelany i  fajansu.
Foto CAF

Otto Grotewohl
przyjął

delegację młodzieży 
zachodnio-niemieckiej

B E R LIN . B erlińska prasa de­
m okratyczna podaje, że prem ier 
N iem ieckie j R epub lik i Demo­
kra tyczne j O tto G rotew ohl p rzy­
ją ł delegację pacyfistycznej o r­
ganizacji m łodzieżowej z Pół­
nocnej W estfa lii. (Organizacja 
młodzieży walczącej przeciwko 
re k ru ta c ji do wojska).

Delegacja, składająca się głó­
wn ie z młodych ka to lików  i e- 
wangelików . przekazała prem ie­
row i G rotew ohlow i oświadcze­
nie, w którym  w ita  z uznaniem 
konferencję m in is trów  spraw 
zagranicznych, jako krok zmie­
rzający do osłabienia napięcia 
międzynarodowego i do pokojo­
wego rozwiązania problemu nie­
mieckiego Oświadczenie pod­
kreśla. że „bez udzia ł» przedsta­
w ic ie li Niemiec w te j konferen­
c ji nie jest m ożliwe pozytywne 
rozwiązanie problem u niem iec­
kiego“ .

Prem ier O tto G rotewohl w 
przem ówieniu swym  1 wskazał 
że gł,ównym problemem w c h w i­
li obecnej jest osiągnięcie poro­
zumienia między samymi Niem­
cami Porozumienie ogólno-nie- 
m ieckie w yw arłoby korzystny 
w p ływ  na w yn ik i konferencji 
czterech mocarstw. Podstawą 
takiego porozumienia — ośw iad­
czył O tto G rotewohl — jest 
świadczenie rządu NRD z 25 l i ­
stopada 1953 r. Pozytywny w y ­
nik berlińskich rokowań przed­
s taw ic ie li czterech m ocarstw bę­
dzie wkładem  do sprawy osła­
bienia napięcia m iędzynarodo­
wego i przyb liży realizację ce­
lu. do którego dąży naród nie­
m iecki — zawarcie trak ta tu  po­
kojowego i przywrócenie jedno­
ści Niemiec na podstawach de­
m okratycznych.

G rotew ohl wezwał członków 
delegacji, by nie osłab ia li w a lk i 
przeciwko m ilita ry z a c ji repub li­
k i bońskicj.

D u i le s ,
Eden i Radauit

po przybyciu do Berlina 
odbyli separatystyczna 

rozmowy
B E R LIN . Jak donosi agencja 

ADN, w piątek przyby li do Ber­
lina na rozpoczynającą się 25 
bm. konferencję m in is trów  
spraw zagranicznych trze j m i 
n is trow ie  zachodni — Dulles. 
Eden i B idault.

T rze j m in is trow ie  odby li w  
dn iu 23 bm. w  B erlin ie  dw ie  
separatystyczne narady, na k tó ­
rych zaaprobowali, ja k  podaje 
DPA, opracowane w grudn iu 
ub. roku w Paryżu wytyczne na 
konferencję czterech m ocarstw 
w  Berlin ie . W  opracowaniu tych 
planów  bra ł ak tyw n y  udzia ł spe­
c ja ln y  pełnom ocnik Adenauera.
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Z dziejów polsko-niemieckiej przyjaźni

Kto byl naszym sojusznikiem 
a kto wrogiem?

\ \ J A L K A  o pokojowe, demo- 
’  ■ kratyczne, zjednoczone 

państwo niem ieckie p rzyku ­
w a dziś uwagę całego św ia­
towego obozu postępu. Ze 
szczególnym zainteresowaniem 
śledzi tę w a lkę  naród po lski.

Rewizjonistyczna po lityka  A - 
denauera świadczy, że suy fa­
szyzmu i w o jny w  Niemczech 
stanowią poważną groźbę dla 
pokoju, poważną groźbę dla  
naszego narodu.

A le  Niemcy to nie ty lk o  Ade­
nauer i jego h itle row ska po li­
tyka  podbojów. N iemcy — to 
NR D, te Niemiecka Socja listy­
czna Partia Jedności, to Kom u­
nistyczna Partia  N iem iec 
(KPD), to m iliony  naszych 
przy jac ió ł, z k tó rym i łączy nas 
wspólna walka o u trw a len ie  
pokoju, o lepszą przyszłość 
człowieka, o wieczystą przy­
jaźń między narodami.

Tysiącletn ia historta narodu 
polskiego była niekończącym 
się pasmem krw aw ych  t n i­
szczycielskich wojen z nie­
m ieckim  zaborcą. W ypraw y 
K rzyżaków  przeciwko Polsce, 
grabieże ziem piastowskich, u - 
dzia ł w rozbiorach Polski, po­
lity k a  „k rw i i żelaza“  B ism ar­
cków i  W ilhe lm ów , wreszcie 
najazd hitlerowskiego faszyz­
mu — oto fakty, które u trw a ­
l i ły  w pojęciu w ie lu pokoleń, 
w  pojęciu m ilionów  Polaków, 
że „N iem iec, to nasz odwiecz­
n y  w róg“ .

Czy tak by ło  1 jest w  rze­
czywistości?

Co m ówi na ten tem at h i­
storia?...

W rogiem narodu polskiego 
by ły  niem ieckie klasy panują­
ce — niemieccy raubritte rzy*), 
niemieccy junkrzy  i kap ita liś ­
ci, którzy nieśli w przeszłości 
m ord i pożogę, grabież i znisz­
czenie. W rogowie naszego na­
rożu by li jednocześnie wroga­
m i wszystkiego eo było na jlep­
sze, najśw iatle jsze w narodzie 
niem ieckim . A to co byto na j­
lepsze i najśw iatle jsze w dzie­
jach narodu niemieckiego było 
zawsze po stronie gnębionego l 
uciskanego narodu polskiego. 
Wydana niedawno w jeżyku 
n iem ieckim  książka „800 lat 
przy jaźn i n iem iecko-polskie j 
w  lite ra turze n iem ieckie j“  —> 
jest tego dobitnym  dowodem.

Najlepsi synowie narodu nie­
m ieckiego b y li zawsze po stro­
nie walczącego o swe narodo­
we i spoteezne wyzwolenie lu ­
du polskiego.

M ARKS i ENGELS, przy­
wódcy n iem ieckie j i m iędzyna­
rodow e4 klasy robotniczej, by­
l i  wypróbowanym i i w ie rnym i 
p rzy jac ió łm i narodu polskiego, 
na jbardzie j konsekwentnym i 
bo jow n ikam i sprawy niepodle­
głości Polski. We wspólnej 
walce przeciwko wspólnym  
wrogom krzepła i rozw ija ła  się

przyjaźń polsko -  niem iecka, 
k tóra na jpełn ie jszy wyraz zna­
lazła we współpracy 1 b ra te r­
stw ie  rewolucyjnego ruchu ro­
botniczego obu narodów.

Dziś z każdym dniem pogłę­
b ia ją  się stosunki przyjaźn i i 
współpracy między naszą o j­
czyzną a N iem iecką Republi­
ką Demokratyczną i w szystk i­
m i Niemcami, którzy walczą o 
zjednoczone, pokojowe i demo­
kratyczne państwo. Świadczą 
one o g łębokim  przełomie, ja k i 
zaszedł w stosunkach między 
obu narodami. Przełom ten jest 
w yn ik ie m  tego, że zarówno w  
Polsce jak  i w  NRD rządzą 
mas;- pracujące, lud pod k ie­
row nictw em  bojowych, in te r- 
nacjonatistycznych m arks i­
stowsko-leninowskich p a rtii.

„Nie ma wolnych 
Niemiec,

bez wolnej Polski...“

GEORG HERW EG — nie­
m iecki poeta i działacz po­

stępowy pisał w roku 1848 do 
po lsk ich  dem okra tów  w  Pa­
ryżu :

„Spraw a polska jest spra­
w ą życiową tak dla nas ja k  
i  d la Was... Idziem y razem  
jedną drogą i nasze losy są 
ściśle ze sobą związane H a­
sło bojowe na dziś n iechaj 
brzm i: nie ma w olnych N ie­
m iec bez w o lne j Polski i  
w o ln e j Polski bez w o lnych  
N iem iec!".
S iły  postępowe narodu nie­

m ieckiego w latach na jw ięk ­
szego nasilenia reakcji i kam ­
panii an typo lsk ie j darzyły go­
rącym  poparciem i sym patią 
naszą w alkę o wyzwolenie. 
Gdy z in ic ja tyw y  króla prus­
kiego Fryderyka I I  dokona­
no pierwszego rozbioru- Polski 
w  r. 1712, w  obronie praw na­
szego narodu w ys tąp ili pisarze 
i  poeci: W ieland i C hris tian  
F ried rich  Daniel Schubert. U- 
czent niemieccy von Rebmann 
i  Gent? uznali rozbiory Polski 
za „zbrodnię, k tóra nie pozo­
stanie bez konsekw encji“ . Z 
gorącym oddźw iękiem  w po!P 
cy jnym  państw ie pruskim  
spotkało się powstanie koś­
ciuszkowskie w 1794 roku. Po­
eta Zacharias W erner napisał 
wówczas u tw ó r „P ieśń w o jen­
ną Polaków pod wodzą Koś­
c iuszki", sławiącą patrio tyzm  i

męstwo Polaków  walczących
0 swą wolność, przeciwko prze­
ważającej potędze im perium  
rosyjskiego.

W w ieku  X IX  stosunek 
do sprawy polskie j b y ł w 
Niemczech probierzem postępo­
wości. Świadczą o tym  słowa 
h is to ryka Spaziera, k tó ry  we 
wstępie do trzytom owych dzie­
jów  powstania listopadowego 
pisze:

„D z is ia j słowo Polska jest 
w  naszej O jczyźnie n ie jako  
hasłem dla wszystk ich tych, 
k tó rzy  m yślą szlachetnie..." 
A na lizu jąc  stosunek reakc ji 

n iem ieck ie j z jednej s trony i  
n iem ieckiego obozu postępu z 
d ru g ie j, do spraw po lskich 
powstań narodowych i w a lk  
wyzwoleńczych w  w ieku X IX
1 X X . w idz im y, kto  był 
naszym wrogiem, a k to  przy­
jacie lem

W latach 1830-31 w  czasie 
pow stan ia listopadowego rząd 
pruski zachował tzw. „zbro jną 
neutra lność“ , w  rzeczyw istoś­
ci zaś w  ta jem n icy przed na­
rodem n iem ieckim  paktow a ł z 
caratem, w trącając później do 
lochów tw ie rdzy G rudziądz 
tysiące bo jow ników , którzy 
schron ili się na te ry to riu m  
Prus.

W tym  samym czasie postę­
powe elementy narodu nie­
mieckiego w ita ły  ow acyjn ie 
powstańców polskich, którzy 
udaw ali się do F rancji — wów­
czas ojczyzny rew o luc ji, wspie­
ra jąc  ich m ora ln ie  i m ateria l­
nie. N a jw yb itn ie js i poeci tego 
okresu, von Platen. Herwegh, 
Lenau, Uhland, Juliusz Mosen, 
Bettina von A rn im  napisali na 
cze ć powstańców w iele p ięk­
nych i wzruszających strof tzw. 
„P o len lieder“  (Pieśni polskie). 
Po stronie Polaków stanął rów ­
nież jeden z na jw yb itn ie jszych 
poetów niem ieckich H e inrich  
Heine i publicysta L u d w ik  
Börne.

Marks i Engels, 
niemiecka klasa 

t robotnicza —  
przyjaciele Polski

W  DN I „W IO S N Y  LU - 
’ ’  DÓW “ , w marcu 1848 r. 

lud n iem iecki zwycięży! na ba­
rykadach berlińskich.

P ierwszym  krokiem  rew olu­
c ji by ło  uw oln ien ie  z w ięzienia

„M o a b it"  przywódców powsta­
nia poznańskiego w  1846 r. — 
M ierosławskiego i  L ibe lta . A le
k iik a  miesięcy później burżu- 
azja niemiecka bojąc się mas 
ludowych, które żądały demo­
kra tyzac ji ustro ju , zdradziła re­
wolucję, a rząd przystąp ił do 
k rw a w e j pacyfikac ji powsta­
nia w  Księstw ie Poznańskim. 
Wtedy w obronie praw narodu 
polskiego w ys tąp ili M arks i 
Engels oraz najlepsza część 
niem ieckie j klasy robotniczej 
zorganizowana w „Z w iązku  
Kom unistów “ . Na temat w a lk i 
Marksa i Engelsa o sprawę nie­
podległości Polski można na­
pisać całe tom y Sprawa nie­
podległości Polski była jednym  
z czołnw /ch punktów  progra­
mu rewolucyjnego m iędzynaro­
dowej i n iem ieckie j klasy ro­
botniczej.

Już V’ grudn iu 1847 roku 
m łody F ryderyk Engels pisał 
w „N iem ieck ie j Gazecie B ru k ­
se lsk ie j":

„M y  dem okraci niem ieccy  
jesteśmy szczególnie za in te­
resowani w w yzw olen iu  Pol­
ski. W łaśnie niem ieccy  k s ią ­
ż ę ta  skorzysta li z r o z b io r o m  
P o lsk i, w łaśnie niem ieccy 
żołnierze  u c is k a ją  d z iś  jesz­
cze G alic ję  i Poznań. Nam  
Niemcom, a przede wszyst­
k im  nam dem okratom  n ie ­
m ieck im  m u s i zależeć na tym  
aby zmyć tę hańbę z nasze­
go narodu.

Żaden naród nie może stać 
się w olnym , a jednocześnie w  
dalszym ciągu uciskać inne  
narody N iemcy nie mogą 
stać się wolne bez w yzw o­
len ia  Polski od ucisku n ie ­
m ieckiego Dlatego też in te ­
res Polski i Niemiec jest 
wspólny, dlatego też demo­
k ra c i polscy i niem ieccy mo­
gą współpracować w  im ię  
w yzw olen ia  obu narodów “ .

„Nowe Gazeta Reńska" re­
dagowana przez Marksa I En­
gelsa w roku 1848 zamieściła 
cyk l 9 a rtyku łów  ich pió­
ra poświęconych spraw ie pol­
skie j. Gdy w czasie debat w 
Parlamencie F rank fu rck im  **) 
zdradziecka i tchórz liw a burżu- 
azja odm awiała narodow i "pol­
skiemu prawa do niepodległe­
go bytu — M arks i Engels 
p isa li:

„W skrzeszenie P o lsk i i  u -  
regulowanie je j granic  jest...
koniecznością... Rzecz jasna, 
że nie idzie o wskrzeszenie 
iluzoryczne j Polski, lecz pań­
stwa zdolnego do życia. P o l­
ska... musi w ładać nie ty lko  
dorzeczami swoich rzek. lecz 
także ich u jściam i i dosta­
tecznie w ie lk im  pasmem w y ­
brzeża nad Morzem B a łtyc ­
k im ".

Polski ruch narodowo-wyz­
woleńczy znalazł trw ałego I 
niezawodnego sojusznika w  
niem ieckie j klasie robotniczej, 
k tóra kierowała się naukam i i 
wskazaniam i Marksa i Engelsa. 
I nie jest rzeczą przypadku, ze 
gdy w Polsce wybuchło pow­
stanie styczniowe w r. 1863 i 
B i-m arck, kanclerz Prus, za­
w a rł umowę z carem A leksan­
drem I I  w celu wspólnego 
zwalczania powstańców — nie­
mieccy przyjacie le Polski spo­
wodow ali odrzucenie ra ty f ik a ­
c ji te j um owy w sejm ie prus­
k im .

U schyłku X IX  i na po­
czątku X X  w ieku, w latach 
największego nasilenia a kc ji 
germ anizaeyjnej przeciw Pola­
kom w Poznańslćem., na Śląsku 
i Pomorzu, gdy prześladowano 
i przemocą wysiedlano ludność 
polską z je j ziem ojczystych, 
gdv zamykano szkoły polskie i 
zabraniano używania m ow y 
po lsk ie j, n iem iecki ruch robot­
niczy i jego ówcześni przyw ód­
cy W ilhe lm  Liebknecht i A u ­
gust Bebel by li p raw dziw ym i 
obrońcami sprawy polskiej.

W ilhe lm  Liebknecht wiosną 
roku 1878 oświadczy) w par­
lamencie niem ieckim , że 
. wskrzeszenie Polski musi na­
s tą p ^ “ . W roku zaś 1886 dzięki 
bo jow ej postawie posłów soc- 
cja l-dem okra tycznych***), par­
lam ent odrzucił antypolską u- 
stawę Bism arcka, zmierzającą 
do wysiedlenia z terenu Prus 
30 tysięcy polskich robotn ików  
sezonowych nie posiadających 
obywate lstwa niemieckiego.

„Za waszą i naszą 
wolność“

Hi s t o r ia  u c z y , że w ro- 
ja m i narodu polskiego by­

ły n iem ieckie klasy posiadają­
ce, gnębiące równocześnie 
w łasny lud. H is to r i i  uczy ró w ­

nież, że polskie klasy posiada­
jące w latach n iew o li, rozbio­
rów  i w  późniejszym okresie 
ja w n ie  współpracowały z w ro ­
gami własnego narodu — z 
n iem ieckim  kap ita lizm em  i m i- 
iitaryzm em . H istoria  uczy, ze 
na jlepsi synowie obu narodów 
wspóln ie w a lczy li przeciwko 
wspólnem u w rogow i, przeciw­
ko niem ieckim  i po lskim  k la ­
som posiadającym.

T ak było w  latach 1848 — 
1849, gdy rew oluc jon iśc i nie­
mieccy i polscy w a lczy li wspól­
nie na barykadach Berlina , 
L ipska, Drezna, w miastach 
B aw arii, Badenii i Palatynatu. 
M ie ros ław ski — w ojskow y do­
wódca niem ieckich oddziałów 
powstańczych w Badenii oraz 
F ryde ryk  Engeis, odważny żoł­
nierz n iem ieckie j rew o lu c ji wal 
czący pod komendą M ie rosław ­
skiego — to wym owne symbo­
le  te j p rzy jaźn i w  w ieku  X IX .

Róża Luksemburg 1 Julian 
Marchlewski, K aro l Liebknecht 
i W ilhelm Pieck — to nazwiska
— symbole te j przy jaźn i w  la­
tach rew o luc ji pro le ta riack ich  
i wojen im peria listycznych.

6 marca 1902 roku, na p ie rw ­
szym publicznym  zebraniu so­
c ja ldem okra tów  polskich i 
niem ieckich w Poznaniu, Róża 
Luksem burg powiedziała:

„W spólnym  w rog iem  klasy  
robotn icze j są kap ita liśc i, fa ­
b rykanc i, szlachta, księża, 
rząd. M usicie się w ięc zor­
ganizować w  p a r t i i socja l­
dem okra tycznej, k tó ra  re ­
prezentu je wasze in teresy  
klasowe, bron i p raw  narodu  
polskiego. Nie walczy ona 
przeciw ko narodowi n iem ie­
ckiem u, lecz przeciw  rządo­
w i i  przeciw  kap ita lis tom , 
k tó rzy  bezlitośnie w yk o rz y ­
s tu ją  robo tn ików  zarówno  
po lsk ich  ja k  i  n iem ieckich ..." 
Udzia ł Róży Luksem burg 1 

Ju liana M archlewskiego w nie­
m ieckim  rew olucy jnym  ruchu 
robotniczym , ich w ie lk ie  nie­
przem ija jące zasługi położone 
dla stworzenia w Niemczech 
Kom unistycznej P a rtii Niemiec
— są w ie lk im  wkładem  we 
wspólną w a lkę  najlepszych 
synów i córek obu narodów 
o b ra te rs tw o ludów, o socja­
lizm .

H EN RYK LA TO W S K I

•) R a u b r it te rz y  — ro z b ó jn ic y  r y ­
cerze, ż y ją c y  z g ra b ie ż y  t  napa­
d ó w  na In n e  n a ro d y .

•*) W e F ra n k fu rc ie  nad M enem  
z e b ra li sle p rz e d s ta w ic ie le  posz­
cze gó ln ych  p ro w in c ji  n ie m ie c k ic h , 
b y  ra d z ić  nad  sp ra w ą  z jednocze ­
n ia  k r a ju  i  u c h w a le n ia  k o n s ty ­
tu c j i .

*•*) W tym czasie socjaldemo­
kracja niemiecka reprezentowała 
Jeszcze kierunek tnternacjonall- 
styczny, proletariacki. A . Jak 
wiadomo, później stoczyła się na 
drogę zdrady i  współpracy z bur- 
żuazją.

Nierepatriowanych jeńców ludowych 
oczekują terror i prześladowania

Ośwla leżenie ¡Negacji polskiej 
w Komisji Hepatriacylnei Państw Neutralnych

KAESONG. Przedstawiciel po lski w  K om is ji R epatriacyjnej 
Państw Neutra lnych na posiedzeniu K om is ji w  dn iu 19 bm. 
kategorycznie zaprotestował przeciwko decyzji przewodniczą­
cego K om is ji gen. Th im ayya przekazania nierepatriowanych 
jeńców stronom, w których n iew o li zna jdow a li się poprzednio.

■

Przedstawiciel polski podkre­
śli! w swym oświadczeniu, że 
zgodnie z umową o kom petencji 
K om is ji R epatriacy jne j Państw 
Neutralnych, powinna ona u- 
m ożliw ić  wszystkim  jeńcom 
wojennym  skorzystanie z przy­
sługującego im  prawa do repa­
tr ia c ji. W tym  celu m iała być 
przeprowadzona akcja w yjaśnia­
jąca, k tó re j czas trw an ia  usta­
lono na 90 dni. Ponięważ — jak 
zaznacza pismo przewodniczą­
cego K om is ji do dowódców obu 
stron z 2 ! br., o lbrzym ia w ięk­
szość jeńców nie mogia w ysłu­
chać wyjaśnień, a akcja w y ja ­
śniająca zamiast 90 dni trw a ła  
zaledwie 10 dni — stwfe; dzić 
należy, że pod tym  względem 
Kom isja Repatriacyjna zadania 
swego nie spełniła.

Przedstaw iciel polski przy­
pomniał. że tzw. dowództwo 
Narodów Zjednoczonych za po­
średnictwem  terrorystycznych 
organizacji swych agentów unie­
m oż liw iło  jeńcom ludowym  sko­
rzystanie z prawa do repatriac ji, 
stosując wobec nich metody 
krwawego teroru i zastraszenia.

Delegacja polska wraz z dele­
gacją czechosłowacką od same­
go początku domagała sie kon­
sekwentnie natychmiastowego 
z likw idow ania  zbrodniczych or­
ganizacji, izolowania agentów, i 
stworzenia w ten sposób wa­
runków . um ożhwających K m i­
s ji wykonanie je j odpowiedzial­
nych zadań.

Przedstaw iciel polski s tw ie rdz ił, 
że po 90-dniowym  okresie akcji 
w y jaśn ia jące j los jeńców w o­
jennych. którzy nie skorzystają 
z prawa do repa triac ji, powinien 
być rozstrzygnięty przez Kon­
ferencję Polityczną.

Jak wiadomo. Kom isja Repa­
triacy jna  zwróciła się do obu 
stron z propozycją przedłużenia 
akc ji w yjaśn ia jące j, jednakże 
tzw. dowództwo Narodów Z jed­
noczonych kategorycznie odrzu­
c iło  tę propozycję. Fakt ten 
wskazuje wyraźnie, kto  ponosi

główną odpowiedzialność za sa­
botowanie postanowień układu 
rozejmowego. k tóre dotyczą jeń­
ców wojennych.

Następnie przedstawiciel pol­
ski powołał się na pismo prze­
wodniczącego K om is ji z 14 bm., 
stw ierdzające, że skoro o losach 
jeńców, którzy nie skorzystają 
z prawa do repatriac ji, zadecy­
dować ma Konferencja Politycz­
na — żadna zmiana sytuacji 
prawnej jeńców me może na­
stąpić przed decyzją tej Konfe­
rencji. Wobec tego jakako lw iek 
jednostronna akcja, podjęta 
przez k tó rąko lw iek  z zaintere­
sowanych stron, będzie spizecz- 
na z umową o kompetencji Ko­
m is ji Repatriacyjnej. M im o to 
delegacja hinduska uważa za 
m ożliwe podjęcie kroków, które 
nie ty lko  świadczą o braku kon­
sekwencji w je j stanowisku, ale 
stanowią również poważne po­
gwałcenie um owy o kompeten­
c ji K om is ji Repatriacyjnej.

Delegacja hinduska decyduje 
się m ianow icie przekazać nie 
repatriowanych jeńców tym  stro­
nom, w których n iewoli jeńcy 
ci zna jdow ali się poprzednio. 
Decyzja ta jest niedopuszczalna 
nie ty lko  z punktu w idzenia 
czysto prawnego i polityczno- 
prawnego. Jest ona także nie­
dopuszczalna z punktu widzenia 
hum anitarnego, gdyż jeśli cho­
dzi o jeńców wojsk ludowych, 
czekają ich te rro r i prześlado­
wania, jakich doznali w osła­
wionych obozach na wyspach 
Kożedo i Czedżudo.

Wobec powyższego, delegacja 
polska zmuszona jest złożyć ka­
tegoryczny protest przeciwko 
decyzji delegacji h induskie j.

Jak donosi z Kaesongu agen­
cja Nowych Chin. przedstaw i­
ciel Czechosłowacji w K om is ji 
R epatriacyjnej Państw Neutra l­
nych zaprotestował stanowczo 
przeciwko decyzji przewodni­
czącego K om is ji gen. Thim ayya 
przekazania n ierepatriowanych 
jeńców stronom, w  których nie­
w o li zna jdow ali się poprzednio.

Rezolucja Komisji Repatriacyjnej  
Państw Neutralnych

P EKIN . Korespondent Agen­
c ji Nowych Chin donos: z Kae­
songu. że dnia 21 bm. Kom isja 
Repatriacyjna Państw NeutraL 
nych uchw aliła  rezolucję, która 
ostrzega stronę amerykańską, 
iż „zw o ln ien ie“  koreańskich i 
chińskich jeńców wojennych 
będzie pogwałceniem porozumie­
nia rozejmowego.

Rezolucja ta została uchwa­
lona większością głosow — ; 
przedstaw icie li Polski, Czecho­
słowacji i Ind ii.

Świadczy ona dobitn ie, żel 
przyznanie przez Am erykanów  | 
jeńcom wojennym  praw osób 
cyw ilnych o północy dnia 22

stycznia będzie aktem bezpraw­
nym.

Przedstawiciel Szwecji i 
przedstawiciel Szwajcarii w Ko­
m is ji głosowali przeciwko po­
wyższej rezolucji.

★
PE K IN . Gen. Th im ayya w  od­

powiedzi na pismo przedstaw i­
ciela dowództwa koreańskiej ar­
m ii ludow ej i ochotników  ch iń­
skich odmawia dalszego spra­
wowania przez hinduskie w o j­
ska wartownicze opieki nad jeń­
cami, wznowienia akc ji w y ja ­
śniającej i czekania na decyzję 
K on ferenc ji Politycznej co do lo ­
su jeńców.

P O R Ó W N A J M Y
Oto, co niedawno doniosła 

nasza prasa.
W ostatn im  dn iu 1953 roku 

w róc iła  do Szczecina p ierw ­
sza pełnomorska jednostka, 
w yprodukow ana w Stoczni 
Szczecińskiej. Próbę zdała 
znakomicie. Obecnie dobiega 
końca wyposażenie dwóch 
dalszych sta tków  tego same­
go typu. Jeszcze w  styczniu 
jeden z n ich wyruszy w 
pierwszy, próbny rejs. A  w 
połow ie stycznia zjedzie z 
pochyln i czwarta pełnom or­
ska jednostka.
To u nas. — W kra ju , w  k tó ­

rym  przed wojna nie było  wca­
le przem ysłu budowy okrętów. 
A teraz przeczyta jm y w iado­

mość zamieszczoną w  ostatnim , 
grudn iow ym  numerze b iu le ty ­
nu „M a ritim e  A ffa irs ", wyda­
wanym  w  Waszyngtonie przez 
Am erykańskie Zjednoczenie 
Towarzystw  O krętowych.

83 procent statków amery­
kańskie j flo ty  handlowej mu­
si ulec w ym ianie w ciągu 
następnych 13 lat. A tymcza­
sem w  żadnej ze stoczni, w  
całych Stanach Zjednoczo­
nych nie buduje się A N I 
JEDNEGO, pełnomorskiego 
sta tku dla potrzeb cyw ilnych.
Porównaliśm y. Komentarze  

— ja k  to się zw ykło  m ów ić  — 
zbyteczne.

A. S.

Nowa szkoła N r 46 p rzy u l. S w ierd łow a w  K ijow ie .

W Y D A W C A : Z a rząd  G łó w n y  
Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  P o ls k ie j.

R E D A G U JE  K o m ite t. N a k ła d  
RSW „P ra s a " .

A D R E S  R E D A K C J I: W arsza­
w a, u l. W spó lna  61.

T E L E F O N Y  e e n tr .: 8-S2-71, 
2. 3, 4. 5 Red N acze lny  8-76-61 
Z -ca  Red N acze lnego 3-20-49. 
S e k re ta rz  R e d a k c ji 8-02-68 D zia ł 
K o resp  I L is tó w  8-07-82 K ie r. 
A d m in is tra c ji  8-02-58 Red noc­
na. c e n tr  DSP 8-22-ot. w ew n . 
101, 8-56-94

A D M IN IS T R A C J A : W arsza­
w a. M a rsza łko w ska  8, IV  p., 
te l. 8-07-11 l  8-82-51, w ew n . 65.

S K Ł A D  I  D R U K : Z a k l. G ra f. 
„D o m  S łow a P o ls k ie g o "

P R E N U M E R A T A  1 K O L P O R ­
T A Ż : P P K  „R u c h " .  O d d z ia ł 
w  warszawie. Srebrna 12

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y !
Z a m ó w ie n ia  1 w p ła ty  na pre­
n u m e ra tę  p rz y jm u ją  w szys t­
k ie  u rzę d y  pocztow e o raz  l i ­
stonosze w  te rm in ie  do  d n ia  
10-go każdego m ies iąca po­
p rzedza jącego  o k re s  za m a w ia ­
ne.: p re n u m e ra ty  — Cena m ieś. 
— 2.50 z ł, k w a r t .  — 7.50 zt. p ó ł­
ro czn ie  -  15.00 zl ro czn ie  — 
30.00 zt Z a m ó w ie n ia  z b io ro w e  
na p re n  z a k ła d o w e  p rz y jm u ­
ją  m ie js c o w e  p la c ó w k i P P K  
„R U C H "
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